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CUDOWNE OCALENIE LOTNIKA HAZNERA. 


Nasz rodak lotnik Stanisław Hazner, który usiłował dokonać przelotu z Ameryki do Warszawy, z powodu defektu motoru zmuszony był opuścić się na morze, 

po którem błąkał się przez tydzień, niesiony przez fale. Dnia 11. b. m. wyłowił go, omdlałego z pragnienia i głodu, statek „Circe Shell“ w odległości 800 km 

od Portugalji. Wiadomość o uratowaniu bohaterskiego lotnika wywołała zarówno w Polsce, jak i w Ameryce ogromną radość. — Zdjęcie przedstawia lotnika 
Haznera, żegnającego się ze swoją żoną przed odlotem do Europy. ; 
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Święto sportowe w Bydgoszczy. Obcho- 
dzono je z okazji 75-letnich urodzin twórcy 
skautingu generała Baden-Powella. Na pro- 
gram złożyły się zawody sportowe, 
pokazy obozownictwa harcer- 

skiego i tańce narodowe. 

Na zdjęciu gimnazja- 

listki w strojach 

ludowych. 


Letnie wywczasy p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
A : tej. P. Prezydent Rzeczypospolitej prof. Mościcki prze- 
95 : bywa obecnie w Ciechocinku. Zdjęcie przedstawia 
p. Prezydenta, witanego przez przedstawicieli 
włądz i uzdrowiska po przybyciu autem do 
Ciechocinka. 4 
Fot. W. Piklel — Warszawa 


W kole: 
Nowy rektor Krakow- 
skiej Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie. 
Został nim prof. Józef Me- 
hoffer (na zdjęciu), znakomity 
artysta-malarz, który zdobył 
/ sobie europejską sławę, jako 
portrecista i twórca karto- 
/ mów witrażowych. Pomimo, 
że Mehoffer należy do star- 
szego pokolenia krakowskiej 
szkoły malarskiej, sztuka jego 
jest ciągle młodą. 


Nowy statek pol- 
ski. Ks biskup.Okoniew- 
ski dokonał w Gdyni po- 
święcenia (na zdjęciu) no- 
wego statku handlowego 
pod nazwą „Lublin“. Cha- 
rakterystycznem jest, że 
kiedy floty najpotężniej- 
szych państw zostały przez 
kryzys unieruchomione, 
polskie statki handlowe 
wykazują niezwykłą ruch- 
liwość, a liczba ich wzra- 
sta z miesiąca na miesiąc. 


Obok: Zamordowa- 
nie posterunkowego 
podMińskiem.W Anie- 
linku pod Mińskiem Mazo- 
wieckim (woj. warszaw- 
skie) został zamordowany 
posterunkowy P.P.Sypuła, 
który przybył do mieszka- 
nia Wł. Złotkowskiego, aby 
aresztować go za kradzież 
bydła. Gdy posterunkowy 
wszedł do stajni, Złotkow- 
ski niespodziewanie ude- 
rzył go obuchem w głowę, 
zwłoki pogrzebał i sam 
zbiegł w lasy. W kilka 
godzin potem zbrodnia ta 
została wykryta. Zdjęcie 
przedstawia wóz ze zwło- 
kami śp. Sypuły, przed 
przewiezieniem do Mińska. 


Wa marginesie Wystawy Sztuki Religijnej w Warszawie. 
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W ubiegłą niedzielę otwar- 
ło w Warszawie wystawę 
sztuki religijnej. W związku 
z tem podajemy garść szcze- 
gółów o jednym z twórców 
polskiego, nowoczesnego ma- 
łarstwa religijnego, Tadeuszu 
Koniczu. 


Z Krakowem, siedzibą ży- 
wego ruchu religijnego, wią- 
że się simie działalność ar- 
tystyczna ojców malarstwa 

. religijnego w Polsce Szymo- 
ma Czechowicza (1689—1775) 
i Tadeusza Konicza, (ur. ok. 
1731, zm. 1793). — Sylweta 
pierwszego z nich, Czechowi- 
cza, zarysowała się oddawna 
plastycznie, nałomiast twór- 
czość Konicza dopiero w o- 
statnich latach została do- 
kładniej uwypukloną. 

Tadeusz Kunze, Koniczem 
z polska zwany, był zrazu 
skromnym  kuchcikiem na 
służbie biskupa krakowskie- 
go Załuskiego. Książę biskup 
poznawszy talent chłopca, 
pozwala mu zamienić rondel 
i rożen na paletę i pendzel i 
wysyła swoim sumptem do 
Akademji św. Łukasza w 
Rzymie. Po studjach wraca 
młody Taddeo Polacco (tak 
w Rzymie Konicza nazywa- 
no) do Krakowa. Około roku 
1765 wyjeżdża z powrotem 
do wiecznego miasta, gdzie 
przebywa do śmierci. 

. Twórczość artystyczna Ko- 
nicza opiera się głównie o 
sztukę eklektyczną włoską 
XVII wieku, choć z drugiej 
strony widoczne są w niej 
„również wpływy neoklasycz- 
ne. Dzieła Konicza nie są 
wolne najczęściej od manie- 

„ry, tak częstej w tej epoce. 
Przesadnie wydłużone posta- 
cie przemawiają w jego o- 
brazach nienaturalnem ونود‎ 
ciem rąk i dramatycznem 
przechyleniem twarzy, nie 
wzruszając widza najczęściej. 
Z drugiej strony wynagradza 
te braki staranność kompo- 

zycji i żywy koloryt, nie lę- 
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` „Cud św. Jana Kantego" — 
obraz Tadeusza Konicza. 
Własność Muzeum Narodo- 
wego w Krakowie. 


Na lewo: 


Autoportret Konicza na tle 
budynków rzymskich. 


Na prawo: 


Fresk Tad. Konicza w ko- 
ściele Gesu we Frascati, przed- 
stawiający Ofiarowanie. 


kający się silnych- zestawień 
barw. Prawdziwie pięknym jest jednak Konicz, gdy na 
jego płótnach pojawiają się typy świata mu bliskiego, 
polskich szłachciców ubranych w kontusze lub chłopca 
w siermiędze, robotnika rzymskiego z nad Tybru lub 
włoskiej wieśniaczki. Wtedy znika konwencjonalność 
i sztuczność, a przemawia do nas wybitny artysta, dosko- 
nały obserwator, a często satyryk. 

Z dzieł Konicza, wykonanych na terenie rzymskim, 
(którą to część działalności artysty przedstawił niedawno 
p. Maciej Loret w „Życiu połskiem w Rzymie“) wybijają 
się na pierwszy plan freski o tematach religijnych w ka- 
plicy seminaryjnej i w kaplicy kościoła Gesu we Frascati, 
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HOTEL TERMINUS W WENECJI 
حا کو لسا لو وسو‎ NETE 
Ceny niskie. 84 Właściciel Jan Indri. 
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oraz freski w t. zw. casino 
Stazi w Ariccii. Szereg dzieł 
pozostawił Konicz w Połsce, 
lub je tam przysłał z Rzymu. 
Posiadają obrazy Konicza m. 
in. kościoły krakowskie: هع‎ 
ściG4 Misjonarzy, katedra na 
Wawelu, kościół św. Florja- 
na; inne znajdują się w Ko- 
cku, Pułłusku, Łucku, War- 
szawie. 


W ostatnich miesiącach 
Muzeum Narodowe w Krako- 
wie pozyskało piękny i cha- 
rakterystyczny obraz Konicza 
(obok reprodukowany). Oca- 
lił go od zniszczenia i daro- 
wał do zbiorów Muzeum, je- 
den z członków zasłużonego 
dla muzeum Towarzystwa 
Przyjaciół Muzeum Narodo- 
wego. Obraz przedstawia cud 
św. Jana Kantego. Przed 
świętym upadła na kołana 
biedna dziewczyna, na której 
prośby zlepiają się z jego 
rozkazu skorupy pęknięte- 
go dzbana. Scenie przypa- 
trują się młode pacholęta, u- 
brane w strój polski a od- 
tworzone z zacięciem i rea- 
lizmem iście norblinowskim. 
Druga replika tego obrazu, 
wyszła również z pod ręki 
Konicza, znajduje się w ko- 
ściele św. Fłorjana w Kra- 
kowie. Dodać należy, że o- 
braz „Cud św. Jana Kante- 
go” przypisywano do nieda- 
wna błędnie Czechowiczowi. 
Realistyczne oddanie posta- 
ci pacholął, żywy koloryt, 
zanadto czerwone barwy cia- 
ła, wreszcie charakterystycz- 
ne ugrupowanie główek a- 
niołków, napotykane w sze- 
regu obrazów Konicza, czy- 
nią  autórstwo tego artysty 
niewątpliwem. 


Kaz. Buczkowski. 
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Nasmłodsze dziecko lotnictwa — 50, 
zyskuje w Polsce coraz większą popularność. Ma- 
my już dwa ośrodki (w Bezmiechowej i w Poli- 
chnie), w których szkolą się i trenują zwolennicy 
tego szlachetnego, bezpiecznego i pożytecznego 
sportu ae doskonałem przygotowaniem dla 
rzyszłye lotników, wyrabiającem u szybowni- 
ów — instynkt ptasi. Jest on niezbędny dla każ- 
dego rycerza powietrza, który musi poznać ży- 
wioł, w jakim stale przebywać mu przychodzi. 
Na drodze do opanowania powietrza jest szybo- 
wnietwo doniosłym etapem, ponieważ dowodzi, że 
człowiek może opanować tak kapryśne i dotych- 
czas zupełnie przezeń nieujarzmione elementy, jak 
wiatr i różnice w temperaturze powietrza. Na 
szybowcach, wątłych aparatach wagi do 100 kg. 
latają ich piloci, jak łątki, wykorzystując wszel- 
kie korzystne dla nich podmuchy wiatru, a nawet 


Nieuleczalnie chorzy na 
Obok: 


Tłumy wiernych na Jasnej Górze podczas nabożeństwa na 


intencję ciężko chorych. 
A 


peronie dworca w Częstochowie. 
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DZIE LUDZI- OWADÓW. 


-W kole: 
Lot popisowy inż. Qrzesz- 
czyka nad Bezmiechową. 


U góry: 
Wyciąganie aparatu na szczyt 
wzgórza przy pomocy zaprzę- 
gu konnego. 


Obok: 
Inż. Grzeszczyk (drugi od 
prawej), mistrz polski w szy- 
bownictwie, ze swoimi ucz- 
niami. 


ZDJĘCIA AG. FOT. 
„ŚWIATOWID A". 
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burzę, która świetnie pomaga -do długich i szyb- 
kich lotów, : 

W Bezmiechowej, w wiosce leżącej na szlaku 
Nowy Zagórz - Lisko, urządzili już od paru lat 
studenci Politechniki lwowskiej obóz dla stałych 
ćwiczeń szybowniczych..Panująca nad tą miejsco- 
wością góra Słonne, wysokości, 614 m. przypomina 
swym wyglądem zakopiańską Gubałówkę, na sio- 
dle jej urządzono hangar i schronisko dla ucze- 
stników urządzanych tam kursów latania. 

W ubiegłą niedzielę 12 b. m. odbyło się uroczy- 
ste otwarcie i poświęcenie tej osady szybowni- 
czej, która w czasie od połowy maja do jesieni 
wydaje i wydawać będzie, obecnie już w większej 
liczbie, nowych pilotów szybowniczych. Przybyli 
na tę uroczystość liczni goście z okolicznych miast 
a także i dalszych, jak Lwowa i Krakowa oglą- 
dać mogli pierwsze na większą skalę loty groma- 
dne szybowców polskich. 1 

Kursom tym patronuje nasz 28 186 
inż. Grzeszczyk, zdobywca rekordu polskiego, tj. 
lotu, trwającego 7 godzin 52 minut i 45 sekund. 
Pod jego kierunkiem uczą się latać młodzi adepci 
pilotatn z różnych ośrodków kraju, jak Lwowa, 

rakowa, Śląska i Wielkopolski. 

Rozkoszne loty cichych jak ważki szybowców, 
wyrabiają w uczestnikach kursu hart woli, odwa- 
gę, bo na aparacie treningowym siedzi się jakby 
na powietrzu, i wreszcie orjentację w podmuchach 
wiatru, który szybownik musi uczynić sobie po- 
mocnikiem w locie. 1 

Złośliwi twierdzą, że wogóle „wiatrologja* jest 
jedną z właściwości naszego narodu a ćwiczenia 
młodzieży w.kierunku bujania na sprzyjającym 
wietrze, przydać się jej mogą nietylko w lotnie- 
twie, ale także i... w polityce i życiu. Złośliwi 
jednak zawsze widzą czarne strony, podczas gdy 
ojcze ma wiele dodatnich, a przedewszy- 
stkiem materjalną możność wzlotu człowieka po- 
nad skorupę ziemską, co zawsze dobrze wpłynie 
m لك الور‎ : 
„ Kierownikom więc i kursistom z Bezmiechowej 
życzyć należy z pełnego serca powodzenia ۷۳۳ pię- 
knej pracy. n 


HORZY NA JASNEJ GÓRZE. 


| بوه‎ s ۳ ف‎ W tych dniach przybyła na Jasną 
w سه‎ 


Górę pielgrzymka nieuleczalnie cho- 
rych, którzy wzięli udział w nabo- 
żeństwie, przed cudownym obrazem 
Matki Boskiej odprawionem na ich 
intencję. Byli wśród nich parality- 
cy, gruźlicy, ślepi, beznodzy, repre- 
zentujący wszystkie warstwy spo- 
łeczne od nędzarzy do arystokracji. 
Po nabożeństwie ks. Michał Rękas 
wygłosił wzruszające kazanie, zachę- 
03386 chorych do ofiarowania swych 
cierpień Matce Bożej. Następnie 
dwaj kapłani, ks. prałat Sądzimir i 
ks. Lorek podchodzili do poszczegól- 
nych chorych i kładli na nich ręce, 
udzielając im błogosławieństwa. O 
godzinie 5-tej pielgrzymi wyjechali 
z powrotem do Warszawy. Wielu z 
nich doznało ulg w cierpieniu, 
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ZWYCIĘSTWO NUVOLARI'EGO. Wielką nagrodę Italji 
w wyścigu w Monzy zdobył tego roku Nuvolari (aa zdjęciu) 
na wozie „Alfa-Romeo“, przebywając trasę długości 837 km. 
608 m. z przeciętną szybkością 167 km. 521 m. w czasie pię- 


ciu godzin. 
/ide-World Photos — Paris. 

Obok: ZDZICZAŁA . WŚRÓD DZIKICH PLEMION AU- 
STRALSKICH. Podróżnikowi amerykańskiemu dr. P. Within- 
tonowi udało się dotrzeć po przezwyciężeniu niezliczonych 
przeszkód, do zupełnie nieznanych obszarów pustynnych, le- 
żących na północnym Zachodzie „Australji, zamieszkałych 
przez plemiona, stojące na najniższym poziomie. cywiliza- 
cyjnym. Jakież zdumienie ogarnęło dra Withingtona i jego 
towarzyszy, gdy po przebyciu 7.500 km. znaleźli plemię, na 
czele którego stała biała kobieta. Z trudem udało się z nią 
rozmówić (na zdjęciu), gdyż zdziczała ona zupełnie i zapom- 
niała swojej ojczystej mowy. Przy bliżźszem badaniurokazało 
się, że jest ona żoną pewnego kapitana-angielskiego, który 
przed 1l-tu laty zginął w katastrofie okrętowej u wybrzeży 
Australji. Z całej załogi okrętu uratowała się tylko ona 
i wyrzucona na brzeg, została porwana przez krajowców 
i obrana ich wodzem.  Oharaktery stycznem jest, że zdziczała 
kobieta nie chce już wracać do białych, lecz "woli pozostać 
wśród dzikich. 

Poniżej: DZIEWCZYNKA, KTÓRA DOROBIŁA SIĘ NA 
ŁZACH. Na firmamencie filnowym ukazała się nowa gwiazd- 
ka, niejaka Cora Sue Collins (na fotografji). Jest to ład- 
niutkie dziecko, które na każde zawołanie reżysera potrafi 
tak rzewnie łkać i płakać, jakby naprawdę zwaliły się na nie 
wszystkie nieszczęścia. Te łzy na zawołanie stały się wła- 
śnie podstawą karjery filmowej p. Collins. 

The New York Times. 


fouuysla z kąpieli słonecznych, 


kto przed wystawieniem ciała na działanie 
promieni słonecznych natrze się starannie 


| te dwa środki zawierają Euceryt, spo- 
krewniony chemicznie z naturalnym tłuszczem 
skóry i dzięki temu działają jak gdyby „naturalne* 
środki do pielęgnowania skóry. Żadne inne kremy. 
kosmetyczne, a już najmniej kremy szumnie 
ogłaszane jako „cudotwórcze' nie 68 
Kremu ani Olejku Nivea. Tak Krem jak i Olejek 
Nivea potęgują opalające własności 
promieni słonecznych i chronią skórę 
przed bolesnem oparzeniem słonecz= 
nem. W dni upalne chłodzi pozatem 
Krem Nivea przyjemnie — —OlejekNivea 
zaś zapobiega w czasie niesprzyjającej 
pogody nagłemu ochłodzeniu ciała i 
chronitem samem przed zaziębieniem. 


Jedno należy przestrzegać 
Nigdynie wystawiać mokrego 
ciała na działanie promieni 
słonecznych, lecz zawsze 


Krem Nivea: zł.o.40 do2. 60 
Olejek Nivea: butelka prób- 


natrzeć przedtem Kremem €Jéx 1.00; butelki orygi- Wyrób krajowy firmy Pebeco, Sp. Akc. w Poznaniu 


Nivea lub też Olejkiem Nivea. 


nalne zł. 2.00 i 3.5 


Na prawo: POLSCY CZŁON- 
KOWIE WYPRAWY POLAR- 
NEJ. W bieżącym roku sze- 
reg państw podejmuje bada- 
nia nad cbszarmi polarnemi, 
m. i. także i Polska. Nasza 
wyprawa uda się na wyspy 
Niedźwiedzie i przepędzi tam 
dłuższy okres czasu, robiąc 
spostrzeżenia nad tamtejszą 
fauną i florą, zjawiskami 
magnetycznemi, klimatyczne- 
mi itd. Zdjęcie nasze przed- 
stawia dwóch członków Ko- 
misji Międzynarodowego Ro- 
ku Polarnego a mianowicie 
prof. Kalinowskiego (u góry) 
i prof. Białobrzeskiego (u 
dołu). 


Ostrzeżenie? 


Się tylko jeden oryginalny i nieza- 
wodny, we wszystkich kulturalnych 
państwach używany preparat 


DARMOL 


czekoladki przeczyszczujące 
znany od kilkudziesięciu lat. 


Prosimy więc żądać wyraźnie 
„Darmol* gdyż preparat ten 


bywa często podrabiany | 


ns 9% 


Opłaciło się nurkować, bo rak, który ukrył się pod | 
korzeniami nadbrzeżnego drzewa to prawdziwy 
olbrzym. 
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D. największych przysmaków wczesnego lata 
należą raki. Zupa z nich jest wyśmienitu, szyjki 
także. 

Nie wszystkim. może wiadomo, że najłepszy 
rakostan w całej Europie posiada Polska. Szcze- 
gólnie z ogromnej obfitości raków słynie wscho- 
dnia Małopolska, pojezierze Wileńskie i Polesie. 
W województwie krakowskiem było ich przed- 
tem, co nie miara, ale wyginęły przed kilkudzie- 
sięciu laty na chorobę, zwaną dżumą raczą. Cen- 
tralą międzynarodowego handlu rakami jest Ber- 
lin, dokąd kierują się transporty z Polski, z Li- 
twy i z Rosji sowieckiej. Te bowiem tylko trzy 
państwa wchodzą w rachubę, jako dostawcy ra- 
ków. Z Berlina idą raki dalej na Zachód, prze- 
dewszystkiem do Francji i Anglji . a także do 
Szwecji. 

Wymagania rynków zagranicznych są ściśle u- 
normowane, t. zn. waga i wielkość raków nie 
może być dowolna, ałe musi trzymać się pewnych 
norm. Innych bowiem raków używa się na kon- 
serwy, innych na zupy, a jeszcze innych na „przy- 
stawkę*. Te ostatnie muszą być największe i do- 
borowe. Na kilogram takich raków idzie prze 
ważnie pięć albo sześć.. 

Lud raków prawie że nie konsumuje, gdyż w 
dawnych wiekach uważano, że w stworzeniach 
tych siedzi zły duch. Rak bowiem chodzi tyłem, 
a wrzucony do ukropu, zabarwia się na czerwo. 
no. To ludowi wydawało się podejrzanem. Ale 
rakom z tem było dobrze, bo zostawiano je w spo- 
koju. Później jednak rozpoczął się okres inten- 
sywnych połowów raka. Tępiono go w najokrop- 
niejszy sposób. 

Łowi się raki w najrozmaitszy sposób. Spu- 
szczenie młynówki, gdzie. zazwyczaj ich jest naj- 
więcej, bo rak lubi małe potoczki o wysokich 
brzegach, jest najpewniejszym. Wybiera się bo- 
wiem wtedy wszystkie raki, co do jednego, z osu- 
szonego koryta. Niezłe rezultaty daje także po- 
łów przy pomocy mięsa (cuchnącej wątroby) i 
sączka. Zazwyczaj jednak chłopcy wiejscy wybie- 
rają raki rękoma, z dziur i z pod kamieni. Przy 
tej sposobności łatwo skaleczyć się, a zawalaw- 
szy ranę ziemią orną, nabawić się tężca. 

Raka wolno łowić tylko w maju, czerwcu i w 
lipcu. W innych miesiącach należy go ochraniać. 

Niestety przepis ten obowiązywał, jak dotąd, 
tylko w Małopolsce i w województwach zachod- 
nich, w Warszawie zaś czasem już nawet w 
marcu słyszało się na podwórzach okrzyki sprze- 
dawców: raki, świeże raki kupować! 

Na szczęście nowa ustawa rybacka, która już 
obowiązuje, zapewni rakom już w najbliższym 
czasie bezpieczeństwo. Oby to nastąpiło jak naj- 
prędzej, bo z rakami w b. Kongresówce już dja-. 
blo krucho. 


Małe raki, t. zw. 76 
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| BĘDZIESZ Z 
OD FURKI DO MICHALINKI. ري یل‎ 


JAK SIĘ PRZED 50-CIU LATY JEŹDZIŁO DO ZAKOPANEGO? ع يه لا سه سه ره # وره‎ pudrów 


VERMEILLE i ROSITA‘ 
M. MALINOWSKIEGO 


WARSZAWA 


Apteka Lab. Chem. Farm. Apteki 
ul. Nowy Świat 31. -= ul. Chmielna 4. 210 


Od Chabówki była droga coraz gorsza. Letnicy - 
znużeni całodzienną podróżą, coraz częściej pytali 
górali: czy to daleko jeszcze? A góral stale im 
odpowiadał: nie prec, nie prec, hań kany te tur- 
nie. Znaczyło to niedaleko, a w rzeczywistości było 
jeszcze jakie 35 klm. W Nowym Targu znowu po- 
pas przed hotelem Herza. Tu obowiązkowo jadało 
się łososia, lub pstrąga w marynacie i popijało 
prawdziwym węgrzynem. Najgorszy kawałek drogi 
prowadził z Nowego Targu pod Tatry. Poprostu 
wybój na wyboju, a w czasie deszczu błoto po ko- 
lana. Wreszcie wieczorem furka dobijała pod Gie- 
wont. Zmęczeni podróżą letnicy kładli się natych- 
miast spać. Najwięcej kłopotu było ze służącemi, 
bo te widząc, że w Zakopanem niema ani żołnie- 
rzy, ani kościoła murowanego, chciały natychmiast 
uciekać, podając jako powód, że je w tych Tatrach 
„zęby od zimna rozboleli*. Znajomi na Krupów- 
kach witali się tak serdecznie, jakgdyby spotkali 
się nie w Zakopanem, ale na Sachalinie, albo na 
prerjach. 


Dziś Zakopane to huczące miasto. Górałską fur- 
ką nikt nie jeździ. Zastąpiły je parowozy, auta i 
„Michalinki*. Z dawnych legendarnych czasów Za- 
kopanego pozostały tylko wspomnienia... AG 


U góry na lewo: Widok 
Krupówek w Zakopanem w r. 
1894. W miejscu naprzeciwko % 
kładki znajduje się dziś re- 

. stauracja Karpowicza. 


Fotografja unikat ze zbiorów Pol- 
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego. 


P ea kilku dniami odbył próbną podróż z Kra- 
kowa do Zakopanego autobus na szynach i gumo- 
wych oponach, zwany „Michalinką*. Próba ta wy- / 
padła doskonale, gdyż Michalinka, rozwijając na inii 
najtrudniejszych górskich odcinkach szybkość 70—80 و‎ AE „ek 
km, a 40 km. pod Sieniawą, gdzie pociąg wlecze się no- fe zostały uruchomione w czer- 
ga za nogą, osiągnęła w niecałe trzy godz. Zakopane. wcu 1925 r. 

Przy tej sposobności, kiedy dzięki Michalince Za- 
kopane zostało znowu do Krakowa „przybliżone*', "nie 
od rzeczy będzie przypomnieć, w jaki to sposób jeź- 
dziło się w dawnych czasach na Podhale. Szczegóły Powyżej na lewo: Pociąg po- 
te czerpiemy z notatek, doręczonych nam przez zna- spieszny. odchodzący z Krakowa 
komitego znawcę Podhala p. Andrzeja Stopkę. do Zakopanego Kolej z Krako- 

„Chcąc przed pięćdziesięciu laty dostać się do Za- wa do Chabówki wybudowano 
kopanego, trzeba było naprzód napisać list do zna- wy 1883 r. a z Chabówki do Za- 
jommego górala i czekać z miesiąc, albo i dłużej na kopanego w 1899 r 
odpowiedź. Poczta bowiem funkcjonowała wtedy li- ž 
cho i listy przychodziły z ogromnem opóźnieniem, 
idąc czasem 10 dni z Krakowa do Zakopanego. Góral 
dostawszy list, musiał znowu wyszukać kogoś, ktoby : r 
mu go przeczytał, gdyż przeważnie byli oni niepi- Obok: „Michalinka*, autobus 
śmienni. Wędrował więc albo do księdza, albo do 72 kołach gumowych, firmy Mi- 
nauczyciela i dowiedziawszy się o co chodzi, zaczął chelin. Wozy motorowe tego ro- 
„rychtować* wóz, t. zn. przespasabiać go do dalekiej dzaju mają być uruchomione 
drogi, która wynosiła w jedną stronę 16 bitych mil. niebawem na linji Kraków— 
Kolej bowiem dochodziła tylko do - Chabówki, a Zakopane. 
stamtąd jechało się już końmi. Przeważnie jednak 
siadało się na furę wprost w Krakowie. Charaktery- 
styczną cechą wózków góralskich była buda, złożona 
z obłąków leszczyńowych, krytych płótnem. Chroniła 
ona od deszczu i chłodu. Zabierać trzeba było ze 
sobą wszystko, t. zn. pościel, garnki, nawet niektóre 
meble, a przedewszystkiem także prowianty, bo przed 
kilkudziesięciu laty w Zakopanem, ani się nikomu 
nie śniło o jakichś sklepach, kawiarniach lub restau- 


racjach. Tu, gdzie dzisiejsze Krupówki, główna arterja A 
Zakopanego, pełna zgiełkliwego życia, rozciągała się s 
pusta zupełnie równina, na której zrzadka stały tyi- ! e, 
ko góralskie domki. : 7 Zam y ) 
Podróż do Zakopanego trwała dwa dni. Naprzód K 4 5 
ZA 
s 1ORPHOSAe 
جڪ ڪج ڪڪ‎ 


popasało się w Mogilanach, później w Myślenicach, 
a wreszcie na noc zajeźdżało się. do karczmy na 
radykalnie UsUuW A cz 
wWA9ry. zmarszczki i Dac. wód 4 cery 


Zaborni, koło Skomielnej na nocleg. Wielu jednak 


z gości nie chcąc narażać się na spotkanie z roba- 
ciwem, udawało się bądź ma siano, bądź też drze- 
mało na wozie. 


NAD POS 


Z NAJNOWSZYCH BADAŃ 
AGIEM ŚWIATOWITA. 


pośród rozlicznych posągów bóstw, które w Polsce były 
czczone przed przyjęciem chrześcijaństwa, zachował się tylko 
jeden jedyny, a mianowicie Światowita, znaleziony w Zbruczu 
w 1848 r. i przechowywany. obecnie w zbiorach Polskiej Aka- 
demji Umiejętności w Krakowie. 

Wartość jego materjalna oceniana jest na miljon złotych, 
historycznej zaś i zabytkowej niepodobna określić. 

Przez jakiś czas przypuszczano, że posąg ten jest falsyfika- 
tem, dziś jednak w świetle najnowszych badań okazało się, że 
przypuszczenie tąkie nie da się nadal utrzymać, wszystko bo- 
wiem wskazuje na to, że Światowit jest oryginałem. Sporną 
może być tylko kwestja, czy znaleziony w Zbruczu posąg przed- 
stawia rzeczywiście Światowita, czy też jakieś inne bóstwo? 

Pogańska Słowiańszczyzna nie miała silnie zbudowanego 8y- 
stemu religijnego, któryby ściśle obowiązywał we wszystkich 
jej zakątkach. Różnice we wierzeniach np. Słowian z nad Bał- 
tyku i Słowian z nad Zbrucza mogły być i były z pewnością 
bardzo duże. Naczelnem jednak bóstwem dla całej Słowiań- 
szczyzny był posąg Światowita, znajdujący się na wyspie Rugji 
na Bałtyku. Wiadomości o nim czerpiemy z zapisków kroni- 
karza duńskiego Saksona, z drugiej połowy XII wieku, który 
sam informował się u arcybiskupa Apsalona, tego samego, któ- 
ry potężnym swoim wpływem spowodował zburzenie świątyni 
Światowita i zniszczenie posągu. Otóż wedle Saksona; na wy- 
spie Rugji znajdował się drewniany chram (t. zn. świątynia 
arkońska), ozdobiony wewnątrz rzeźbami i malowidłami. W tym 
chramie na uświęconem miejscu stał olbrzymi posąg Świato- 
wita. Posiadał on cztery głowy i szyje, każdą w inną stronę 
zwróconą. W prawej ręce trzymał róg, sporządzony z drogo- 
cennych kruszców. Szata u dołu sięgała goleni. Obok posągu 
znajdowało się wędzidło, siodło i wspaniały miecz ze srebrną 
pochwą. Bóstwo to miało do dyspozycji 300-tu rycerzy konnych 
1 kapłana. W okresie żniw odbywały się ku jego czci wielkie 
uroczystości. W dzień przedtem umiatał kapłan najdokładniej 
świątynię, do której on jedyny miał tylko dostęp, przyczem 
musiał uważać, by swoim oddechem nie pokalał bóstwa. To też 
pragnąc odetchnąć, za każdym razem wybiegał . ze świątyni. 
W dzień następny brał kapłan z ręki bóstwa puhar napełniony 
miodem i zebranemu ludowi wieścił z jego zawartości o uro- 
dzaju, dając odpowiednie rady i wskazówki. Potem wylewał 
zeszłoroczny płyn u stóp bóstwa, napełniał puhar świeżym 
i modlił się o pomyślność dla siebie, ziomków i kraju. Wresz- 
cie przynoszono olbrzymi kołacz w rodzaju piernika, za którym 
kapłan stojąc pytał ludu, czy go widzą, a gdy to potwierdzili, 
życzył zebranym, aby następnego roku urodzaj był tak wielki, 
by mógł się za kołaczem ukryć. Wkońcu w imieniu Boga wzy- 
wał lud do wierności. 

Niejednokrotnie Rugjanie składali Światowitowi krwawe 
ofiary z pojmanych chrześcijan. .W r. 1168 Rugja zostaje zdo- 
byta przez Duńczyków. Wtedy król duński kazał posąg Świa- 
towita na powrozach uwiązanych do szyji jeńców wyciągnąć ze 
świątyni i w oczach Słowian porąbawszy go na kawałki, do- 
szczętnie spalił. 

Nie ulega wątpliwości, że obok tego posągu Światowita były 
także inne, czczone w różnych połaciach Słowiańszczyzny, prze- 
dewszystkiem tam, gdzie sięgały wpływy duńskie i bałtyckie. 
Otóż ze źródeł historycznych wiemy napewno, że stosunki kra- 
jów nadbałtyckich z Rusią były Paiao żywe. I one mogły 
przyczynić się do zaszczepienia kultu Światowita nad Zbruczem. 
Ruś bowiem była terenem, gdzie krzyżowały się najrozmaitsze 
wpływy, przedewszystkiem wschodnie. Prof. Demetrykiewicz, 
operując wielkim materjałem dowodowym, wysunął w swoim 
czasie tezę, że w kulcie religijnym Słowian, ostatnich okresów 
przedhistorycznych, odgrywał wielką rolę kult ubóstwianych 
przodków, przyniesiony z Azji. Ślady tego kultu znajdujemy 
w „Babach Kamiennych“, które rozrzucone są po całej Polsce, 
aż po Bałtyk. Z tą grupą wiąże Demetrykiewicz posąg Świa- 
towita rugjańskiego i znalezionego w Zbruczu. 

Wiek jego trudno określić. BPEL sie jednak, Ze po- 
chodzi z IX-go, wzglednie X-go wieku po Chrystusie. 

Przypatrzmy się jednak samemu posągowi! Sporządzony on 
jest z piaskowca, pokrytego dotąd w ok miejscach na- 
ciekiem wapiennym. ecna wysokość jego wynosi 2.70 m. Po- 
sąg ten podzielony jest na trzy kondygnacje. Najwyższa z nich 
jest głową bóstwa. Tworzą ją cztery twarze, nakryte szpiczastą 
czapką, obramowaną futrem. Jest ona typu wybitnie wschod- 
niego. Każda twarz zwrócona jest w inną stronę. Największa 
jest twarz frontowa. Bożek ten dzierży róg. Uzbrojony ag 
w szablę, która po lewej stronie zwisa na dwóch rapciach. Sza- 
ble tego rodzaju jednosieczne z zakrzywioną rękojeścią, poja- 
wiają się w ILX-tym wieku i są pochodzenia orjentalnego. Naj- 
wspanialszym tego rodzaju zabytkiem jest t. zw. szabla Karola 
Wielkiego. Pod szablą znajduje się koń. ą 

Drugą kondygnację Światowita tłumaczą jako świat ziemski. 
Widzimy na niej figury z rozłożonemi rękami. Może to są mo- 
dlący się do bóstwa ludzie? W najniższej kondygnacji widać 
postacie męskie z wąsami. Zapewne to wizerunki kapłanów, 
gdyż noszenie zarostu i brody było przywilejem tylko tej kasty. 

Znalezienie posągu  Światowita odbiło się „głośnem 
echem w całej Słowiańszczyźnie. Był to czas, kiedy po 
wiośnie ludów (1848) przyszedł okres największej reakcji i.ger- 
manizacji. W Galicji, w Czechach i na Morawach srożyła się 
niemczyzna. wtedy to, niby zew dawnych imnionych cza- 
sów, niby bóg zemsty wychylił się z fal Zbrucza groźny posąg 
Światowita. Przywieziono go na wozie do Krakowa. Wiado- 
mość o pojawieniu się tajemniczego bóstwa wywołało w mie- 
ście sprzeczne uczucia. Bogobojne damy zasłaniały siennikami 
okna i zapalały gromnice w chwili, gdy Światowit toczył się 
przez ulice Krakowa. Inni znowu w znalezieniu tego bóstwa 
widzieli zapowiedź Zmartwychwstania. Dziś zaś wzruszenie nas 
ogarnia, gdy patrzymy na ten niemy, zimny posąg, jedyny, jaki 
pozostał na całym obszarze Słowiańszczyzny. Na jego czterec 
twarzach maluje się kamienny spokój, taki, jaki daje spojrze- 
nie w wieczność. Jest bowiem ten Światowit wyrazem najwięk- 
szej tęsknoty ludzkości: znalezienia Boga i rozwiązania zagadki 
bytu, jest kamieniem drogowym, łączącym dawne pogańskie 
czasy z erą chrześcijańską. 


Rzeźba posągu Światowita. 


Na lewo: 


Kamienny posąg Światowita, znale- 

ziony w Zbruczu w 1848 roku. Wła- 

sność Poł. Akademji Umiejętności 
w Krakowie. 


Poniżej: 
Szabla i koń. — Fragment z posągu 
Światowita. 
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ARABSKA LEGENDA © WIELBŁĄDZIE. 


e czerwoną tarczą wchodziło do mor- zwierzęta, a później na'jeżdźców i z ust Mahometa 
skiege łoża na nocny wypoczynek a luna nie- te dały się usłyszeć słowa: : A. 
bieskiego pożaru matowiała szybko i fjoletem — Odtąd koń będzie służył Allahowi i radość 
ginęła w czeluściach wielkiej libijskiej, kamie- życia będzie mu towarzyszyć od kolebki aż do 
nistej pustyni Homada el Homra. Od szeży- zgonu. A wielbłąd za karę będzie niewolnikiem: 
tów największych wzgórz Libji Gebel es Šoda człowieka. Będzie odtąd nosił na swym grzbiecie 


ach już wiem, 


toż lo 


Leschnilzera ٨ 


Krem i mydło Leschnilzera usuwają 


= 


płynął w dolinę chłód wieczorny i tajemnicza stale od urodzenia aż do śmierci własnego jeźdźca 


priazdy zapalała swe ognie na Wschodzie nie- 
a. 


Wielka karawana szeika Ahmeta 1858 
złóżona z 50 naładowanych towarem dromade- 
rów ciągnęła z oaz el Giofra do Gadames. Po- 
nieważ zachód słońca w Afryce jest równo- 
znaczny z nocą i w Libji nie zna się tego dłu- 
giego przejścia od zorzy wieczornej do granatu 
nocy, co trwa w Europie szmat czasu — Achmet 
dał polecenie zatrzymania karawany na 6 
na otwartej pustyni o pół dnia drogi od oazy 
Umm el Chel. Trzej pomocnicy bogatego szeika 
Abderman di Idels, Abdessalaman i Heidam 
zajęli się rozłożeniem karawany. 20 poganiaczy 
dromaderów pod komendą trzech zastępców 
bogatego szeika rozładowało całe magazyny 
worków z owsem, paki z daktylami i wory, z dy- 
wanami, wełną i płótnem. 

Dwóch czarnych niewolników szeika Ahmeta 
rozłożyło namiot, wysłało baraniemi skórami 
wewnątrz i przed namiotem rozpaliło wielkie 
ognisko. Po chwili siedzieliśmy wygodnie na 
baranieach i zapatrzeni w snop iskier na tle 
granatu nocy zajadaliśmy daktyle świeże, 
świeżuteńkie, popijając dobrą arabską herbatą. 
Z obozu dolatywały nas przekleństwa dozor- 
ców, którzy wymyślali poganiaczom za to, że ten 
i ów nie ułożył w porządku towaru, albo nie 
zaszył rozprutego z owsem worka, Wielbłądy 
spokojnie siedziały -na podłodze kamienistej 
pustyni i ze smutkiem beznadziejnym patrzyły 
w bezkres świata, oczekując, aż poganiacz pod- 
sunie im pod pyski garść owca, rozsypanego 
na starej derce. Ale wody nie poda ani kropli. 
I takniepojone będą może nieść towary aż do 
Gadames. 

Żal mi się zrobiło tych zwierząt i zapytałem 
szeika, którego byłem gościem, czy te wielbłą- 
dy bardzo cierpią bez wody. Na to z uśmiechem 
z: Ifogas opowiedział mi następującą le- 
gendę: 

— Kiedy Allah chodził po ziemi i rządził 
wielkiemi krainami Wschodu, Południa, Pół- 
nocy i Zachodu, wysyłał swoich zaufanych 
z rozkazami do poszczególnych szezepów arab- 
skich. Pewnego razy 12 wysłanników na ko- 
niach i 12 dromaderach powiozło święte pole- 
cenie Allaha do ludzi, oczekujących światła 
niebieskiego. I ponieśli po pustyniach, oazach, 
w góry, w lasy i nad wielkie wody słowa Boga, 
kt ry nakazywał wierzyć w jednego Pana, mo- 
0116 się w przepisanych godzinach, dawać jal- 
mużnę ubogim, urządzać pielgrzymki do miejse 
świętych, pościć ściśle przez cały miesiąc Ra- 
madan i szerzyć wiarę świętą muzułmańską! 
Oto główne przykazania, które Allah podał 
ludzkości, a wielki Prorok Mahomet je odnowił. 

I przeszły długie lata, a wysłańcy nie wra- 
cali do raju. Allah poszedł do nieba, t. j. od- 
dzielił się od ludzi i z góry rządził światem ze 
swymi ministrami, a na ziemię posłał swego 
proroka Mahometa. j 

Pewnego dnia, a było to w miesiącu Dulgigia, 
Mahomet siedzi sobie na górze Arafat i każe 
do tysiącznych pielgrzymów z Arabji, i z Syrji, 
i z Mezopotamii, i Libji, i Marokko i ze wszyst- 
kich stron świata muzułmańskiego, a wtem 
zbliża się do niego 12 jeźdźców na koniach i 12 
na dromaderach. Każdy z nich kolejno pod- 
jeżdża do Proroka i zdaje raport z tego, co 
zrobił i jak wywiązał się z misji, którą na nie- 
go włożył Allah przed wiekami. Wysłanniey 
na dzielnych koniach arabskiej krwi opowia- 
dają zadowoleni, jak to przebiegali góry, do- 
liny, stepy, pustynie i przepływali rzeki, roz- 
nosząc wszędzie światło niebieskie. Zaś wy- 
słannicy na dromaderach ze łzami w oczach 
powiadają: 

— Wielki i święty Proroku! Wysłanniku sa- 
mego Allaha! Daruj nam, gapan nam nasze 
winy, albowiem nie wypełniliśmy rozkazów 
Pana. Nasze zwierzęta nie hiegiy tam, gdzie 
my im biedz nakazywaliśmy, tylko zawsze cią- 
gnęły do rzek i strumieni. A dopadłszy do wo- 
dy, piły, piły i piły bez końca. A kiedy kijem 
upominaliśmy się o należne nam nad niemi 
prawa, zrzucały nas ze swych grzbietów i nieść 
więcej nie chciały. Trzeba było nieraz iść całe- 
mi dniami po upalnych piaskach, czy kamie- 
niach Afryki, a nasze zwierzęta nieść nas nie 
chciały, dążąc || do trawy i do wodopoju. 
Stąd więc tułaliśmy się stale w okolicy oaz 
i rzek, a nie przebiegliśmy tych wielkich szla- 
ków pustynnych, jakie nam wyznaczył Allah! 

0 wielki Proroku, bądź błogosławiony i da- 
ruj nam nasze winy, a pokarz zwierzęta które 
nam miały służyć z rozkazu Allaha, a one 
służyły, ale tylko sobie. 


Mądre oczy Proroka popatrzyły najpierw na 
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t. j. garb, na którym człowiek będzie ustawiał na- 
miot i niezliczone ciężary. A za to, że stale upijał 
się wodą źródlaną, odtąd odczuwać będzie pra- 
gnienie raz na kilka, albo na kilkanaście dni. Jego 
szlakiem podróżnym będą morza piaszczyste i nie- 
zmierzone oceany pustyń. Smutek będzie mu towa- 
rzyszył wszędzie i stale i 
ziemia się skończy, a nie 
ujrzycie roześmianych 0- 
czu wielbłąda. 

— I tak się stało, za ٥ 
Allah niech będzie bło- 
gosławiony i jego pro- 
rok Mahomet! — zakoń- 
czył swe opowiadanie 
Ahmet, szepcąc wersety 
z Koranu. 


Na dworze granat no- 
cy zapanował na całye 
przestrzeniach. — Przy 
wielkim ognisku poga- 
niacze dromaderów grali 
w kostki, kłócąc się przy- 
tem zawzięcie, a trzej 
pomocnicy bogatego szei- 
ka siedzieli przed trze- 
cim ogniem i pili gorą- 
cą herbatę. 

Szeik Ahmet Ifogas 
wyszedł z namiotu, aby 
sprawdzić czy dobrze 
rozłożono obóz i czy stra- 
26 czuwają nad całością. 
Po chwili powrócił zado- 
wolony i, upadłszy na 
baranice, długo się mo- 


Obok: Jeźdzcy arabscy na 
dromaderach i na koniu peł- 
nej krwi z oaz libijskich. 


Poniżej: Okręt pustyni — 
wielbłąd. Obok p. Kazimierz 
Nowak, Wielkopolanin, który 
odbywa obecnie podróż po 


Trypolitanji rowerem. 
Fot. Kazimierz Nowak. 


dlił. Czarni niewolniey dokładali suszonej mierz- 
wy wielbłądziej do ognia. Na niebie skrzyło się 
miljard brylantowych światełek, a od szczytów 
Gebel es Soda wpadał do namiotu chłód lodo- 
waty i zaglądał pod baraniee... Długo nie mogłem 
zasnąć, a kiedy oczyma rzuciłem poza namiot, 


„spotkałem parę smutnych oczu najbliżej leżącego 


nas dromadera... Gustaw Lawina. 


BĘDZIESZ ZACHWYCONA 
używając krem ANITRA ST. GÓRSKIEGO 


UDELIKATNIA, MATUJE, POD PUDER 


krem 3':— wsządzie do nabycia 


piegi 


i chronią przed nimi. 


Gdzie niema. wprost: Aptekarz Drancz I Ska, Bielsko. 


NA ŚWIEZEM MLEKU 


KLU B OWA DESEROWA 


WYTRAWNA 


ZŁOTO DESEROWA KAGODNA 


wa 


BOGATA W WITAMINY 


Preparaty Leschnilzera są skuteczniejsze. 
mydło 1.86 


KRÓL, KTÓREGO KOCHA NARÓD. Dnia 3 czerwca 


Poniżej: HORYZONT CIĄGLE NIE- 
SPOKOJNY NAD HISZPANJĄ. Juz 
rok minął od przewrotu w MHiszpa- 
nji i wypędzeniu króla, a kraj ten 
jest ciągle jeszcze szarpany wstrząsa- 
mi rewolucyjnemi, przedewszystkiem 
w Katalonji, gdzie agitacja radykalna 
znajduje najpodatniejszy grunt. Nowy 
rząd hiszpański wichrzenia komuni- 
styczne i odśrodkowe tłumi z najwięk- 
szą stanowczością, nie chcąc, aby wy- 
padki wyrosły mu nad głowę. — Na 
fotografji przenoszenie ciężko ranne- 
ga komunisty, który został w Barce- 

lonie kontuzjonowany w starciu 
z policją. 
Scher! — Berlin. 


ukończył król angielski Jerzy V. 67-my rok życia. 

Z tej racji odbyły się wielkie manifestacje w Lon- ./ . 
dynie. Popularność bowiem króla Jerzego V. jest 
bardzo wielka. Zdjęcie przedstawia króla angiel- 
skiego (na przedzie) odbywającego przegląd A _ 


wojsk. Za królem jedzie następca króla ks. Wa- 
lji, a obok niego ks. Jorku. 


W kole: WIDZIMY JUŻ NA ODLEGŁOŚĆ. To, co do 
niedawna było jeszcze marzeniem utopistów, obecnie zo- 
stało zrealizowane. Przenoszenie obrazów na 
już tak udoskonalone, że na srebrnym 
wypadki, rozgrywające się o setki kilometrów od nas. Na zdjęciu wnętrze 

samolotu, którego pasażerowie oglądają w aparacie telewizyjnym obrazy transmi- 
towane z odległości 85 km. — Samolot ten szybuje 


odległość zostało 


ekranie można 


| RO 


obserwować NEON 1 


nad miastem Bourbank w Kalifornji. E R ١ 


a 


LISTY Z WARSZAWY. 


„SPOTKAMY SIĘ NA NOWYM ŚWIECIE“. 


A teksander Dumas mówi w jednej z swych powieści, że 
mieszkańcy Marsylji są tak dalece dumni i zarozumiali 
z ulicy Cannebieres, że posuwają się do twierdzeń dość 
dziwnych. Gdyby Paryż posiadał rue de Connebieres — 
mówią oni — byłby małą Marsylją. O ile chodzi o Nowy 
Świat, z równie przesadną dumą mogliby mówić Warsza- 
wianie, że gdyby Paryż posiadał Nowy Świat, mógłby na- 
zywać się małą Warszawą. 

Nowy Świat nie jest z pewnością najbardziej ożywioną 
arterją Warszawy. W pewnych godzinach bierze pod tym 
względem nad nim górę ulica Marszałkowska — nie ule- 
ga jednak najmniejszej wątpliwości, że Nowy Świat jest 
ulicą najmilszą sercu Warszawianina. 

Nowy Świat jest ładniejszy od ulicy Marszałkowskiej. 
Marszałkowska nuży monotonją swej prostej linji, jedno- 
stajnością starych dużych czynszowych domów. Nowy 
Świat biegnie łagodnym  zygzakiem od Krakowskiego 
Przedmieścia, któremu patronuje Kopernik, do Alei Je- 
rozolimskich i dopiero na ostatnim niewielkim odcinku, 
między Aljami, a placem Trzech Krzyży, przechodzi w li- 
nję prostą. 

Nowy Świat jest najmilszą ulicą. „Spotykamy się na 
Nowym Świecie* — głosił, swego czasu, popularny prze- 
bój kabaretowy. Istotnie! Gdzież lepiej się spotkać, gdzieź 
lepiej się umówić, jak nie na Nowym Świecie? Jeżeli 
idziemy na zakupy, Nowy Świat przynęca nas najwięk- 
szemi i najbardziej wabiącemi oko wystawami. Mamy za- 
miar iść do kina? Cztery kinoteatry są o krok. Można 
wybierać. Może „Coloseum“? A może kino „Pan“? A mo- 
że „Casino“ lub „Majestic“? Wszystkie cztery mieszczą 
się w podwórzach domów, w specjalnych pawilonach i 
walczą o lepsze. Oczywiście o lepsze programy i lepsze 
kasy. 

Być może parka, która spotkała się na Nowym Świe- 
cie, pamiętna słów piosenki, ma ochotę usiąść w kąciku 
małej kawiarenki i poflirtować w skupieniu i ciszy. Nowy 
Świat posiada wszystko — służy wszystkiem, podobny 
jest do wielkiego magazynu, gdzie można wszystko na- 
być od szpilki do samochodu... Poczciwy Nowy Świat po- 
siada również dla zakochanych małe, zaciszne kawiaren- 
ki, gdzie można zwierzać sobie najskrytsze tajemnice. 

Ale nie dosyć na tem. Warszawska rue de Cannebieres 
jest wszechstronna. Obok małych posiada i wielkie ka- 


wiarnie. Prym wiedzie naturalnie „Italia“, rozporządzająca 
kilku wielkiemi salami, powiększonemi ostatnio o lokal dan- 
cingu, zwanego z hiszpańska „Bodegą*, gdzie słodkie wina 


luszpańskie, podawane są po. słonych cenach. 


Warszawianin znany jest z tego, że zawsze ma czas. War- 
szawianin zawsze udaje, że się spieszy, zawsze jest zaafero- 
wany, w rzeczywistości jednak nie spieszy się nigdy. Można 
się hyło o tem przekonać w czasie ostatniego strajku pra- 


cowników miejskich, kiedy to tramwaje o u- 
stalonej godzinie stanęły, gdzie je termin 
zaskoczył — na okres dwudziestu minut. Pa- 
sażerowie tramwajów pozostali przez owe 
dwadzieścia minut w wozach i cierpliwie 
czekali, aż ruch zostanie wznowiony. Warsza- 
wianin ma zawsze czas — to wiadomo. By 
się o tem przekonać, nie trzeba strajku 
tramwajowego — wystarczy odwiedzić rano 
„Italie“. „Italia“ zaczyna się zapełniać już o 
jedenastej rano, w czasie, kiedy zasadniczo 
na całym świecie pracuje się na chleb pow- 
szedni. O godzinie dwunastej w południe 
trudno już znaleźć stolik. 

. Nowy Świat turczeje ostatnio w sposób za- 
straszający. Otworzył tam niedawno handel 
pieczywem i kawiarenkę zacny syn proroka, 
Abdullah Alijew, posiadający wielką ilość 
podobnych zakładów w różnych dzielnicach 
Warszawy. Nie mógł znieść tego jego kon- 
kurent, również Turczyn z dziada i pradzia- 
da, właściciel kawiarni „Bosfor*, przy ulicy 
Marszałkowskiej i vis a vis kawiarni Abdul- 
laha Alijewa, założył na Nowym Świecie filję 
swego „Bosforu“. Wielka stąd uciecha nie- 
wiernych. 

Nie na tureckiem pieczywie kończą się za- 
lety Nowego Świata. Trzeba dać świadectwo 
prawdzie, iż Warszawianin, lub przybyły do 
stolicy mieszkaniec prowincji znajdzie na tej 
ulicy również i inne rozkosze, które wyraża- 
ją się w dwóch hasłach, powtarzanych z za- 
pałem przez Warszawę. Jedno z nich głosi, 
że „dobra wódka, nie jest zła“, drugie zaś, 
że „cukier krzepi, ale wódka lepiej“. W War- 


szawie wogóle bary mnożą się, jak grzyby po deszczu. War- 
szawianin jest z reguły istotą doceniającą zalety monopolu 
spirytusowego, a osobne studjum obyczajowe należałoby 
poświęcić charakterystycznemu zjawisku, że pije on zarów- 
no wtedy gdy pieniędzy nie ma, jak i wtedy, gdy są. Gdy 
bowiem ich nie ma pije dlatego, że ich brak, pije z rozpa- 
czy, gdy zaś pieniądze są, pije z radości, że są. Łatwy stąd 
wniosek, że Warszawianin pije zawsze, czego ani nie chcę, 


AÀ 


Nowy Świat, jedna z najruchliwszych ulic Warszawy. 
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FRANCJA MA NOWY RZĄD. Ostatnie wybory do parlamentu 
francuskiego przyniosły ogromną większość stronnictwom lewi: 
cowym. To też obecnie ster rządów przeszedł w ręce Hlerriota, 
który utworzył nowy gabinet, oparty o stronnictwa lewicy i cen- 
trum. Zdjęcie przedstawia nowego premjera (w pierwszym rzę- 
dzie po lewej) w towarzystwie prezydenta Lebruna (obok) 
1 członków nowego gabinetu. 
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ani nie mogę brać mu za złe. Nowy Świat posiada też bary 
w wielkiej obfitości, gdzie idzie się na śniadanko, na 524 
pod wódeczkę, na porcyjkę jakiegoś — sit venia verbo! — 
„Ścierwa* z maszyny, lub też na, tradycyjne flaki. Piękny i mi- 
ły Nowy Świat po kilku kieliszkach nabywa nowych i nowych 
uroków. 

Nowy Świat pulsuje od rana rytmem wielkomiejskiego życia. 
Ożywia się w rannych godzinach, gdy przepływa 'nim fala mło- 
dzieży spieszącej do szkół i starszych, dążących do codziennej 
twardej pracy — bo i taką zna lekkomyślna, beztroska pozor- 
nie Warszawa. Ożywia się w południowych godzinach powrot- 
ną falą tych samych ludzi. Tramwaje kursują wówczas prze- 
pełnione do ostatniego miejsca, a konduktorzy pracują niestru- 
dzenie. 

Przez Nowy Świat wiedzie droga do Belwederu, do Zamku 
i do prezydjum Rady Ministrów. Przy Nowym Świecie mieści 
się Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Ministerstwo Komuni- 
kacji. Przy Nowym Świecie, w pałacyku Branickich rezyduje 
ambasador Wielkiej Brytanii. 

* 


Wieczorem ulica ożywia się tłumami spacerowiczów. Lokale 
rozrywkowe, jak pompy ssąco-tłoczące, wchłaniają i wyrzucają 
z siebie ciżbę ludzką, szukającą odpoczynku po dniu pracy. No- 
wy Świat pławi się w powodzi neonowych reklam — różnobar- 
wnych i różnokształtnych. Nieprzerwanym sznurem posuwają 
się rzędy taksówek. Drą młode gardła sprzedawcy gazet, oferu- 
Jący wieczorne dzienniki. 

Z nastaniem mroku zjawiają się i mieszają z tłumem na No- 
wym Świecie, nieodstępne wielkiemu miastu „midinetki'* spie- 
Szące po pracy do domów. Mają przeważnie ładne nogi i są 
bardzo dobrze ubrane. 

A potem... Ruch słabnie, rzedną Światła neonowych reklam. 

łądzą sprzedawcy uliczni, którzy nie zrezygnowali jeszcze z za- 
robku.. Jakieś dziwne typy kręcą się w świetle latarń, dziwne 
1 za dnia niewidziane. 

ia opuszczonych szynach tramwajowych wyrasta od czasu do 
czasu i przecina Nowy Świat wóz nocny. Drzemią nad kierow- 
nicami szoferzy. Po bruku tętnią kroki. Ulicą idzie spokojny, 
aczny, czujny, surowy, lecz umiejący być pobłażliwym — po- 
licjant, opiety w granatowy mundur. 

ocne życie Nowego Świata trwa długo i przeciąga się daleko 
Poza północ. Ulica nie śpi nigdy, nim zdoła się zdrzemnąć — 
nowy świt, nowy dzień budzi ją do życia. 


Marek Romański (Warszawa). 
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Obok: NA DRODZE DO PIE- 
NIĘDZY. Murzyn William Al- 
len (na zdjęciu), który znalazł 
zwłoki zamordowanego dziecka 
Lindbergha, zrobił na swojem 
odkryciu dobry interes. Prze- 
dewszystkiem. bowiem przyzna- 
no mu ogromne znaleźne, zao- 
fiarowane przez najrozmaitsze 
dzienniki i osoby, a ponadto 
zaangażowano go do teatrzyku 
Trocadero w Filadelfji, gdzie bę- 
dzie odtwarzał scenę znałezienia 
zwłok, na tle dekoracji imitują- 
cej wiernie miejsce zbrodni. — 
Nie ulega wątpliwości, że ten 
numer programu będzie się cie- 
szył wielkiem powodzeniem i 
przysporzy zarówno teatrowi, 
jak i Allenowi niezłe dochody. 


"Usuwanie Zmarszczek 


sposobem 


Elizabeth. Arden 


Zabiegi dokonywane w tym celu w słynnych salonach Elizabeth Arden, 
polegają na stosowaniu, przy tualecie, poniższych preparatów : 


ORANGE SKIN FOOD 
Nadzwyczajnie odżywczy środek 
na suchą skórę. Usuwa zmarszczki 


i fałdy 


ANTI-WRINKLE CREAM 

Szczególnie odpowiadający przy 

szybkiem stosowaniu w porze 
popołudniowej 


MUSCLE OIL 
Olejek łagodzący, składający się 
z części, przywracających do życia 
zanikłe tkanki, lub mięśnie obwisłe 


Zadziwiające rezultaty osiągnie Pani, używając preparatów tych u. siebie w 
domu. Prosimy zażądać bezpłatnej broszury Elizabeth Arden * Ideał Piękności ” 
w której znajdzie Pani, dokładne wskazówki, w jaki sposób należy pielę 


gnować cerę 


Ządajcie Pouczającej broszury Elizabeth Arden, 
którą otrzymać można w następujących agenturach : 
Parfumerie * Floralys,” Warszawa, Krakowskie 19 ; 
Bracia Jablkowscy, Warszawa ; Parfumerie * Violet,” 
Lódż, Piotrkowska 83; J. Głogowiecki. Kraków, 
Rynek A.B. 43: Gabryel Stark, Lwów, Pt. Mar- 
jacki 11: J. Domicz, Poznań, Pl. Wolności 7; 
B. Sikorski, Bydgoszcz, Gdańska 21: Parfumerie 
“ Parisienne,” Katowice, 380 Maja 15; Parfumerie 
Lauter, Gdańsk, Langgasse 85 ; Parfumerie“ Figaro,” 
V. Wodynski; Zoppot, Seestrasse 65 ; Drogerja “Pod 


Orłem,” Gdynia 10-ego Lutego ; M. Gruber, Stanis- 
jawów ; F. Jankowska, Toruń, Szeroka 46 ; Par- 
fumerie “ Hygiea,” Przemyśl, Pl. na Bramie 4; 
J. Prużan, Wilno, Mickiewicza 15; Parfumerie 
“ Sanitas,” Bielsko, Kolejowa 2a; Parfumerie 
“ Maryla,” Borysław; Drogerja M. Erlich, Luck; 
M. Oberlaender, Drohobycz, Rynek 8 ; M. Reiner, 
Sosnowiec; W. Rudnicki, Zakopane; R. Zochowski, 
Płock, Kolegjalna 5; St. Kwasiulewicz, Białystok, 
Kósciuszki 3; J. Malinowski, Grodno, Domini- 
kańska 15 


Elizabeth Arden ż 
London : 25 Old Bond Street, 1 


„NEW YORK PARIS 


(Prawo Przedruku Zastrzeżone) 


BERLIN 


ROME 


Polowanie na hipopotamy w okolicach... Holly- 


wood. Zostały one wpuszczone na kilka godzin 
do rzeki, poczem odtransportowano je zpo- 


PEP " 


wrotem do zwierzyńca. 


Nas powodzeniem pośród by- 
walców kinowych cieszą się filmy egzo- 
tyczne, w których występują dzikie zwie- 
rzęta, jak lwy, tygrysy, pantery i inne 
krwiożercze bestje. Zazwyczaj w ogłosze- 
niach reklamujących owe filmy pisze się, 
że „zostały one zdjęte w centralnej Afry- 
ce lub w Indjach z narażeniem życia 
przez nieustraszonych operatorów, którzy 
miesiącami przedzierali się przez dżungle 
podzwrotnikowe i nieustannie patrzyli 
śmierci w oczy“. To rzucały się na nich 
lwy, to brali ich do niewoli łudożercy, to 
wreszcie zapadali na ciężkie, nieuleczalne 
choroby, jak śpiączka lub żółta febra. Re- 
zultatem jednak każdej takiej wyprawy 
jest superfilm, „film, który zaćmił wszyst- 
ko, cokolwiek na tem polu dotąd zdzia- 
łano, film przebój i film szlagier, odda- 
jący z największym realizmem całą grozę 
Afryki, czy Azji“. 

Przeważnie jednak w całej tej rekla- 
mie niema ani słowa prawdy. Reżyserzy 
i operatorzy filmowi urządzają się dziś 
znacznie wygodniej. Oto poprostu zamiast 
jechać do Afryki, sprowadzają Afrykę do 
Hollywood, t. zn. w odległości kilkunastu 
kilometrów od tego miasta odtwarzają 
krajobraz z Konga, czy też z Kamerunu, 
a mając do dyspozycji całe stada specjal- 
nie tresowanych dzikich zwierząt, oraz 
odpowiednią ilość murzynów, mogą in- 
scenizować na miejscu, zarówno wypra- 
wę na hipopotamy, jako też polowanie 
na słonie. 

Naturalnie zwierzęta muszą być odpo- 
wiednio tresowane tak, aby nikt nie po- 
znał, żę cała ich rzekoma srogość i dzi- 
kość jest robiona. Publiczność bowiem 
nie lubi zaspanych, ziewających lwów, 
ani drzemiących krokodyli, ale pragnie, 
aby król pustyni rzucał się, jak oszalały 
na wszystkie strony i mrożącym krew w 
żyłach rykiem napełniał powietrze. To też 
pogromcy zwierząt muszą się dobrze na- 
męczyć, aby ich wychowankowie napraw- 
de budzili dreszcz grozy na widowni. 
Lwy, tygrysy, jaguary i słonie, które wi- 
dujemy na ekranie przeważnie już od kił- 
ku pokoleń nie widziały ani dżungli, ani 
Afryki, gdyż urodziły się w niewoli, czy 
to u Hagenbecka, czy w farmie Daya w 
Kalifornji, czy też w ogrodach zoologicz- 
nych. 

Nadają się one znacznie lepiej do tre- 
sury, aniżeli osobniki, złowione w Afryce. 
Są bowiem znacznie łagodniejsze, od mło- 
dości nawykają do widoku człowieka, nie 
boją się go i poddają się jego woli. 


AFRYKA MÓWI... 


W HOLLYWOOD. 


Poniżej: Stado tresow''Ych słoni, używanych do filmów egzotycznych w Hollywood. 


Prz 


TET‏ موي وچ 


Tarzan, umieszczony na trąbie słonia, w niebez- 


piecznej sytuacji nad przepaścią. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. PRESSE-PHOTO. 


Najbardziej pojętne są słonie. Zwierzę- 
ta te odznaczają się ogromną inteligencją, 
a nawet mądrością. Powierzone im role 
grają świetnie. I tak np. urządzają napa- 
dy na wsie, zamieniają je w kupę gruzów, 
wyrywają drzewa z korzeniami, mszczą 
się za doznane krzywdy, ratują swoich 
panów z niebezpieczeństwa i bronią ich 
przed napadami. Dzielnie spisują się tak- 
że niedźwiedzie, które poprostu z ręki ja- 
dają. ME 

Bardzo trudne do oswojenia są hi- 
popotamy. Ociężałe te olbrzymy są bar- 
dzo kapryśne i mają swoje humory. Wte- 
dy nie reagują na żadne przynęty, ani na 
razy. Można je bić, a nie ruszą się z 
miejsca. 

Z pośród zwierząt krwiożerczych naj- 
większą uległością odznaczają się lwice. 
Natomiast nigdy nie można wierzyć ty- 
grysowi i panterze. Bywały wypadki, że 
zwierzętą te rzucały się na swoich po- 
gromców wtedy, kiedy wydawało się, że 
już najzupełniej pogodziły się z losem. 

Sytuację artystów, grających w filmach 
egzotycznych utrudnia fakt, że nie mogą 
oni tak, jak zawodowi pogromcy, skiero- 
wywać swojej całej uwagi na znajdujące 
się w ich pobliżu dzikie zwierzęta i pa- 
nować nad niemi wzrokiem, lecz muszą 
udawać zupełną obojętność i grać, co im 
każe rola. 

Naturalnie artystami takimi są przewa- 
żnie zawodowcy, którzy specjalizują się 
w tego rodzaju rolach. Ponadto techni- 
ka filmowa rozporządza szeregiem tri- 
cków, dzięki czemu na ekranie wydaje 
się, że artysta znajduje się wśród dzikich 
zwierząt, podczas gdy w rzeczywistości 
jest to tylko umiejętny montaż dwóch 
oddzielnych zdjęć. 

Nie pierwszy to zresztą i nie ostatni 
wypadek, że film wprowadza nas w atmo- 
sferę realizmu, w niezbyt skomplikowany 
sposób, i 

Ileż tu burz morskich widzieliśmy 
na ekranach, rozdmuchanych... na sztucz- 
nych basenach? Wieleż to katastrof ko- 
lejowych podziwialiśmy, drżąc ze wzru- 
szenia, podczas gdy w rzeczywistości na- 
jeżdżały na siebie nie ekspresy, lecz za- 
bawki dziecinne. Niechże tedy i ten kali- 
fornijski zwierzyniec obsługuje nadal 
wiernie „stuprocentowe egzotyczne filmy, 
zdejmowane z narażeniem życia wśród 
szalonych niebezpieczeństw*. Niech ta 
„Afryka mówi* nadal groźnym głosem 
z przedmieść Hollywoodu. k 


ROZMAITOŚCI. 


POMYSŁY SZMUGLERÓW 
ALKOHOLU. Przed rokiem do 
Brooklynu w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki nadszedł z 
Europy. ładunek bloków mar- 
murowych. Ponieważ nikt sie 
przez dłuższy czas po nie nie 
zgłaszał, przeto sprzedano je 
za bezcen na licytacji. Przy 
bliższem jednak badaniu tych 
bloków okazało się, że są one 
wypełnione butelkami z wódką 
(na zdjęciu), którą w ten spo- 
sób szmuglowano do prohibi- 
cyjnej Ameryki. 


OSTATNIA KUŻNIA 
W NOWYM JORKU. 
Koń w wielkich mia- 
stach amerykańskich zo- 
stał już zupełnie wypar- 
ty przez auto. To też ży- 
wot  podkuwacza koni 
nie jest tam do pozazdro- 
szczenia. Ostatnim kowa- 
lem w Nowym Jorku jest 
niejaki Patrick Conroy 
(na zdjęciu). Ruch w je- 
go kuźni nieduży, ale mi- 
mo to Conroy nie zamy- 
śla imać się innego rze- 
miosła. 


Obok: U ZNACHORA AFRY- 
KAŃSKIEGO. Stawianie ba- 
niek praktykowane jest nie- 
tylko w Europie, ale także u 
niektórych szczepów murzyń- 
skich w Afryce. Tylko, że 
szklane bańki zastępują tam 
rogi bawole (na zdjęciu). Sku- 
tek jednak jest jednaki. Zdu- 
miewającem jest, że dzikie lu- 
dy niemające wyobrażenia o 
anatomji i fizjologji, instynk- 
townie chwyciły się tych sa- 
mych zabiegów leczniczych, co 
Europejczycy. 


PALERMO ZOSTAŁY 
ODNOWIONE. Znane w 
całym świecie katakum- 
by 00, Kapucynów w 
Palermo na Sycylji (na 
zdjęciu) zostały grunto- 
wnie oczyszczone i odre- 
staurowane. Osobliwością 
tych katakumb są ko- 
ściotrupy i mumje za- 
konników,  poustawiane 
w pozycji stojącej. Nie 
trzeba dodawać, że tylko 
ludzie o silnych nerwach 
mogą zwiedzać ten niesa- 
mowity cmentarz. 


Poniżej: WŁOSKI WINIARZ, 
Wino ma powodzenie w Italji 
przez cały rok. Stąd też co- 
dziennie właściciele winnic 
wywożą ten boski nektar do 
pobliskich miast, na swych 
dwukołowych wózkach. — Na 
zdjęciu wózek z beczkami z 
winem na via Appia” Nuova 
koło Rzymu. 


\ | pierwszych dniach czerwca bawiła w Gó- 
rach Świętokrzyskich wycieczka naukowa Komi- 
tetu Puszczy Jodłowskiej, sekcji regjonalistycz- 
nej Związku Nauczycielstwa Polskiego, aby za- 
poznać się ze stanem terenu, wyznaczonego tam- 
że pod przyszły park Narodowy, którego otwar- 
cie nastąpi już niebawem. Inicjatywę w tym kie- 
runku dał jeszcze za życia swego genjalny piew- 
ca Puszczy Jodłowskiej, Stefan Żeromski. 

Obecnie myśl ta została już zrealizowana. Za- 
jęła się jej wykonaniem Rada Ochrony Przyro- 
dy. Rezerwat już istnieje i otrzymał nazwę 
„Puszczy Jodłowej im. Stefana Żeromskiego“. 

Przy wejściu do puszczy, w pobliżu wsi Św. 
Katarzyna, stanął przed paru łaty skromny po- 
mnik, wzniesiony kosztem 1626016 z gimnazjum 
im. św. Kingi w Kielcach, na którym wyryto cy- 
tat z „Puszczy Jodłowej*, że „puszcza jodłowa 
nie jest niczyją, tylko bożą”... 

Niedaleko rezerwatu, u stóp Łysicy, we wsi 
Św. Katarzyna wzniesione zostało niedawno 
schronisko turystyczne im. Stefana Żeromskiego, 
które stało się ośrodkiem ruchu turystycznego 
i krajoznawczego tej okolicy. Schronisko wybu- 
dowane zostało kosztem państwa Dziaczkow- 
skich i prowadzone jest w porozumieniu z Pol- 
skiem Towarzystwem  Krajoznawczem. Stąd 
urządzane są wycieczki na oddalony o kilkana- 
Ście kilometrów Św. Krzyż, gdzie istniejący od 
wieków starożytny klasztor 00. Benedyktynów 
zamieniono na najcięższe w Polsce więzienie, 
a wspaniały kościół z niesłychanym poprostu 
wysiłkiem chroniony jest przed grożącem mu 
zniszczeniem. 1 

Po drodze na św. Krzyż spotykają turyści za- 
klętego w kamień „pielgrzyma“ oraz Chełmową 
Górę z rezerwatem modrzewi. Bliżej na szczycie 
Łysicy, skupia uwagę „Gołoborze*, rozsypiska 
olbrzymich skał, tworzących w zamierzchłej 
przeszłości brzegi morza Północnego. 


Z przeciwnej strony znajdują się Ciekoty, fol- 
wark donacyjny, dzierżawiony ongiś przez ojca 
pisarza, gdzie Stefan Żeromski spędził lata mło- 
dzieńcze, a obok tej wsi góra Radostowa, ulu- 
bione miejsce wycieczek młodego Stefana, na 
której począł układać — jak sam pisze — 


لا 


: MODEL II 
minjaturowy aparat fotograficzny o najwyższej precyzji 
z automatycznem nastawianiem na ostrość przy pomocy 
wbudowanego dalomierza zapewnia najwyższą goto- 
Wość do zdjęć. — Katalog „K 3“ na żądanie bezpłatnie. 
Do nabycia w składnicach fotograficznych. 
ERNST LEITZ, ZAKŁADY OPTYCZNE, WETZLAR. 
Jen. Repr.: Warszawa, ul. Chmielna 47 a/5. 
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pierwsze dramaty, nigdy przez niego nie skończone i nie 
wydane. ` 

Nietylko kult dla Żeromskiego czyni Góry Świętokrzyskie 
wyjątkowo interesującemi. : 

I uczeni przyrodnicy znajdują w nich wiele ciekawego. 
Gdy przed paru laty obradował w Warszawie Międzynaro- 
dowy Zjazd Geoprzyrodników, uczestnicy zjazdu odbyli 
wycieczkę w Góry Świętokrzyskie, zapoznając się na miej- 
scu z rzadkiemi, niespotykanem gdzieindziej okazami flory. 
Tam też co roku spieszą zbiorowe wycieczki słuchaczy 
wyższych zakładów naukowych z całej Pol- 
ski; Góry Świętokrzyskie bowiem 

"Są najstarszą formacją geolo- 
giczną w Europie. Szczyt 
ich, Łysica, (636 metrów 

nad poziom morza), to 
przecież najwyższy 

punkt od Tatr aż do 

Uralu. 
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Łysica, najwyższy szczyt + 
Gór Świętokrzyskich 


M. B. (636 m.). 


1 .W kole: 
Stefan Żeromski, piewca 
Puszczy Jodłowskiej. 
' Przyszły Park Narodowy 
w Górach Świętokrzyskich 
będzie jego imienia. 


Na lewo: 


Pomnik ku czci Stefana Żerom- 
skiego, wzniesiony. u skraju Puszczy 
Jodłowskiej,staraniemuczenic Gimnazjum 
im. św. Kingi w Kielcach. 


Poniżej: 4 

Słynne więzienie na Świętym Krzyżu, najcięższe w Polsce. 
Obecnie są czynione starania, aby więzienie to zostało ze 
Świętego Krzyża usunięte. 


...subielnym itrwałym 
„ jest zapach, 
„niedoścignionym 
jest działanie 
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Przeciw piegomagrom, 
liszajom i wszelkim 
nieczystościom cery 
niema nic lepszego! 


خحظلا 


Saw. katastrofa gospodarcza, jaka 
zwaliła się na cały świat a w pierwszym 
rzędzie na Europę, jest wydarzeniem tak 
wielkiej wagi i zaprząta do tego stopnia 
uwagę społeczeństw, że przestały się one 
zajmować wypadkami na Dalekim Wscho- 
dzie, jak w Chinach i Indjach, uważając, 
że są one drugorzędnego znaczenia. Na- 
wet w samej Anglji sprawa uruchomienia 
jakiejś fabryki więcej interesuje umysły 
ogółu, niż walki w Bombaju lub trudno- 
ści nowego rządu w Mandżurji. 

W rzeczywistości jednak rozwój wypad- 
ków na Dalekim Wschodzie powinien być 
przez rasę białą znacznie pilniej obserwo- 
wany, ponieważ chodzi tu o wyzwolenie 
się z pod wpływu Europy olbrzymich kon- 


RA EA 


Hindusi, podpalający sklepy Mahometan na ulicach Bombaju. 


czynają budzić się do niepodległego bytu. 
Ponieważ zaś Anglja skupiła pod swojem 
berłem największą ilość różnych ras kolo- 
rowych, przeto ten ruch wolnościowy naj- 
dotkliwiej dotyka i podważa jej potęgę. 
Dziś nie ulega żadnej wątpliwości, że nie- 
ma takiej siły, któraby na długo potrafiła 
przy Wielkiej Brytanji utrzymać  Indje. 
Anglja broni się, próbuje najrozmaitszych 
metod i systemów, od cukierków do bata, 
od konferencji Okrągłego Stołu do więzie- 
nia, aby tylko zyskać na zwłoce, ale 
wszystko na darmo. 

Po dwóch nieudałych konferencjach 
Okrągłego Stołu osadzono Gandhi'ego i ty- 
siące jego zwolenników w więzieniu. Ruch 
niepodległościowy jest teraz krwawo tłu- 


I BROCZĄCE KRWIĄ ` INDJE. 
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na ulicach Bombaju. 


Trupy Hindusów i Mahometan, którzy padli w czasie walk religijnych 


tynentów i setek miljońów ludności, które miony. Ale gra mimo wszystko jest bezna- 


gnębione przez wieki i eksploatowane bez 


miłosierdzia przez państwa kolonjalne, za- 


Pasta do zebów 
w tubach czysto cynowych. 


Woda do ust 


o silnej koncentracji wg. przepisu 
Dr. med. Wład. Zapałowicza. 


PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN'* bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nascendi‘. 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, ódwania i odświeża ja- 
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust. 


WODA DO UST „OSSAN* CA wyciągi z ziół, wy- | 


dziela mentol „in statu 985". Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem Dr. Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 


i marka zastrzeżone. 


Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfumerjach. 


Hurtowny. i wyłączny skłąd: K, et A. MIKLASZEWSKI 
Kraków, pl. Dominikański 1, tel. 141-08. 96 


dziejna... 

Jeden tylko mają Anglicy sukces do za- 
pisania. Oto udało im się wykorzystać od- 
wieczną nienawiść religijną pomiędzy Hin- 
dusami a Mahometanami i rzucić te dwie 
potęgi na siebie. Ludność Indyj składa się 


° bowiem z całego szeregu plemion i szcze- 


pów i posługuje się około 150-ma języka- 
mi oraz 87-ma dialektami. Ponad to jest 
podzielona na kasty. Szczepy te i ludy po- 
zostają pod panowaniem maharadżów 
i radżów, których na terenie Indyj angiel- 
skich jest około 700. Te wszystkie przeci- 
wieństwa zarówno etniczne, jak rasowe 
i religijne, a także społeczne, gdyż w In- 
djach, obok legendarnie bogatych maha- 


radżów istnieją setki miljonów nędzarzy, umieją Anglicy 
w myśl zasady „divide et impera“ sprytnie wykorzystać dla 
swojego panowania. Obecnie widząc, że niepodległościowy 
ruch indyjski zaczyna żywiołowo wzrastać, postanowili oni 
siłę jego uderzenia skierować w inną stronę, a mianowicie 
przeciwko Muzułmanom, których w Indjach jest około 70 
miljonów, czyli „mniejszość“ bardzo poważna. Muzułmanie 
ci reprezentują żywioł doskonale uświadomiony i stojący 
na względnie wysokim poziomie kultury i dobrobytu, gdyż 
trudnią się przeważnie handlem. Na tych 70 miljonach wy- 
znawców Islamu wsparła się obecnie Anglja. Umiała ona 
im wytłumaczyć, że niepodległość Indyj byłaby oddaniem 
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„EŃ p” 
Palenie na stosach 4 4 
Ciał Hindusów, pole- A 
Sych w walkach reli- / W 
Sijnych w Bombaju. 


Na prawo: Areszto- 

e przez policję angiel- 3 

ską podżegaczy hinduskich. 

K 
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A: 


W Polsce jedynie Kalodont 


zawiera 
kamieniowi 
mieszkę - 


ich w niepodzielną niewolę fanatyków bra- 
mińskich, którzy uczyniliby wszystko, aby 
obcoplemieńców zniszczyć. 

Hindusi zresztą nie tają się z nienawiścią 
do Mahometan. Wszyscy wyznawcy Gan- 
dhi'ego, począwszy od starców, a skończyw- 
szy na dzieciach, odnoszą się do Mahome- 
tan więcej, niż wrogo. To też na porząd:u 
dziennym są obecnie w Indjach wałki re- 
ligijne pomiędzy Mahometanami a Hindu- 
sami. Ofiarą ich padają całe dzielnice, nli- 
ce zaścielają setki trupów. Płoną sklepy 
i stosy, na których pali się zwłoki pole- 
głych. 

Szczególnie Bombaj jest obecnie wido- 
wnią ustawicznych walk religijnych. Poli- 
cja angielska usiłuje przeciwdziałać tym 
rozruchom i oficjalnie potępia je, ale nie- 
którzy widzą w nich rękę wszechwładnej 
„Intelligence Service“, organizacji, która 
już niejednokrotnie w dziejach Anglji umia- 
ła wzniecać bunty, wywoływać rewolucje i 
uprzątać tych, którzy jej byli niewygodni. 

Z angielskiej zresztą racji stanu, lepiej 
jest, że Mahometanie i Hindusi wodzą się 
za łby, niż gdyby mieli się pogodzić i wspól- 
nie bić... Anglję. 


przeciwdziałającą 
nazębnemu do- 
Sulforicinoleat 
Dr. Braeunlicha. 


usuwa kamien nazębny 


Niemniej jednak przyszłość Indyj na 
leży do Hindusów. Niedaleką jest już chwi- 
la (chwile w historji liczy się na lata lub 
ich dziesiątki) kiedy Anglja będzie musiała 
ustąpić z nad Gangesu i upełnoletnić swoje 
hinduskie dziecko, podobnie jak to zrobiła 
z Egiptem. Gius. 


Dwa 
zdjęcia 
gratis! 


Nowe 
błony zwijane 


"Kodak" 


"Verichrome'"' ۸ 
i “Pathé” u 
na 8 zdjęć 1 
w cenie 
niepodwyższonej ! 


Szóstka w czerwonem okienku nie oznacza 
już ostatniego zdjęcia — za tę samą cenę 


1 


otrzymujecie jeszcze 2 zdjęcia dodatkowe. 


Nowe błony "Kodak" na 8 zdjęć są 
w sprzedaży od dnia 1 czerwca w popu- 
larnych rozmiarach 6x9 i 6'/, x11 cm. 


We wszystkich dużych składach fo- 
tograłicznych żądajcie błon zwijanych 


"VERICHROME" 


dających wyraźniejsze, lepsze zdjęcia 
dzięki podwójnej emulsji o najwyższej 
czułości i barwoczułości. 


Kodak Sp. z o. o. — Warszawa, plac Napoleona 5. 
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Na prawo: : 
Moda wymaga obecnie osobnych bucików do każdej sukni. 


Na lewo: 
Nieodzowny strój pięknej pani. 


Poniżej: 
Ondulacja i manicure w uroczem 
„suat-de-lit** 


Za się, że minęły bezpowrotnie czasy wykwintnych 
buduarów kobiecych, a wraz z niemi wytworne stroje 
domowe, peniuary, suat-de-lit i t. d. 

Zda się, że kobieta pracująca zawodowo w coraz cięż- 
szych warunkach współczesnego kryzysu, nie znajduje 
zupełnie czasu na owe miłe godziny porannej siesty lub 
wieczorne zadumy przy świetle lampy, ocienionej pięk- 
nym abażurem... ) 

A jednak nie kto inny, lecz właśnie te panie, oddane 
trudom pracy zawodowej, lubują się w półtonach swego 
przytulnego home'u i w jego zaciszu szukają odpoczynku 77 góry: 
dla nerwów, natchnienia dla swych poczynań i siły Śniadanie w towarzystwie 
w zmaganiu się z przeciwnościami losu. ulubieńca. 

I dziś nietylko u gwiazd filmowych spotykamy owe 
przytulne i zaciszne pomieszkania. Mniej wspaniałe 
i bogate, choć równie miłe a przyozdobione łatwymi spo- 
sobami, według artystycznych upodobań swych właści- 
cielek, coraz liczniejsze są urocze mieszkania nowocze- 
sne, w których króluje niepodzielnie nowoczesna kobieta. 

W tem miłem home jakże pięknie upływa dzień pani! 

— Śniadanie z ulubieńcem na kolanach. 

Potem zmiana tualety — pyjama jako ulubiony strój 
poranny, a na letnisku wprost nieodzowny dla jej prak- 
tyczności i wygody. Ta praktyczność pyjamy polega 
na możliwości wykonania jej z najrozmaitszych ma- 
terjałów. Wytworne jedwabne pyjamy przystrojone 
haftami i koronkami, ubiera piękna pani w domu. — 
Barwne, z wzorzystych materjałów, służą za strój pla- 
żowy i letniskowy, a są one tak miłe i piękne w nosze- 
niu, że nawet najzawziętsze przeciwniczki (przeciwni- 
ków było mniej...) — skapitulowały na rzecz pyjamy. 

W południe — a mamy przecież już lato w pełni — 
suknie lekkie, przewiewne i zwiewne z jedwabnej ga- 
zy, lub cieniutkiej chiffonnette. Motywy kwiatowe są 
latem najchętniej noszone. Pasy i grochy, mniej są no- 
szone od wielobarwnych materjałów w deseń kwiatowy. 

Do takiej sukni pięknie wyglądają duże kapelusze, 
przybrane kwiatami na podgiętych rondach. 

Jasne pantofelki, dostosowane do tonu sukienki, są 
w tym. roku nieodzownym nakazem mody, która wy- 
maga osobnych bucików do każdej tualety, naco zresztą 
niewiele pań może sobie pozwolić. Sprawę ułatwia fakt, 
że wybór bucików jest tak duży, że łatwo można sobie 
kupić jakieś neutralne pantofelki, nadające się dosko- 
male do wszystkich jasnych sukienek. 

Wieczorem suknia zupełnie długa z bolerkiem. Zeszło- 
roczne żakieciki z długiemi rękawami ustąpiły miej- 
sca nowym cackom garderoby — jakie stanowią boler- 
ka z tej samej materji lub kontrastującej w kolorze, 
a przybrane szerokim pasem z pięknego futra. Tak idzie 
pani do wytwornej restauracji w zdrojowisku, do tea- 
tru, lub na koncert. 

— A po powrocie do dormu — miła chwila odpoczynku, 
no i ostatnia czynność dnia, przekręcenie tastra elek- 
trycznej lampy — przed spoczynkiem. W. W. 


Na prawo u dolu: 
Ostatnia czynność dnia 
pięknej pani. 


Na prawo: 
Na wieczór długa suknia z pelerynką 
obszytą pięknym lisem. 


| W kole: 
Lekka sukienka z jedwabnej gazy i kapelusz podpięty 
kwiatami to ubiór na słoneczne dni. 
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ŻYWE TĘTNO 


N iepokojącemu do niedawna zagadnieniu 
przyszłości Polonji w Ameryce życie przy- 
nosi odpowiedzi coraz bardziej otuchy pel- 
ne: polskość na Wychodźtwie nie zamiera, 
jak to wróżyli pesymiści, lecz przeciwnie 
umacnia się i potężnieje. 

Czyż same zdjęcia na tej stronie naszego 
pisma zebrane, nie niosą oczom naszym 
wieści przekonywujących? czyż te tłumy 
zgromadzone na obchodach narodowych, te 
sztandary, te wieńce, te mowy, ten zapał 
i ten entuzjazm nie świadczą o żywem tętnie 
polskiego życia na Wychodźtwie? 


I co znamienniejsze — nawet coraz żyw- 
szem?! Bo oto w opinji Polonji chicago- 
skiej tegoroczny 80.000-ny tłum Polaków na 
majowej uroczystości narodowej był licze- 
bnie rekordowy, przewyższając ilość uczest- 
ników w latach poprzednich. (W r. 1931 było 
obecnych 50.000, w tym roku 80.000). 


A  szczegółem tegorocznej manifestacji 
narodowej może najbardziej radosnym był 
fakt, że w pochodzie narodowym maszero- 
wały po raz pierwszy w dziejach Polonji 
amerykańskiej zastępy młodych harcerzy 
i harcerek polskich w pełnem umundurowa- 
niu w liczbie 1.000 głów. Zorganizował te 
hufce młodzieży polskiej Związek Narodowy 
Polski, który w pracy w tym kierunku nie 
ustaje i przewiduje, że w roku przyszłym 
może już 10.000 takiej młodzieży harcerskiej 
będzie krzepić Polonję amerykańską na- 
dzieją świetnej przyszłości polskiego Wy- 
chodźtwa w Ameryce. 

Praca taka nad młodzieżą polską będzie 
dla Związku Nar. Pol. pomnikiem niespo- 
żytych zasług dla przyszłości polskich po- 
koleń w Stanach Zjednoczonych. 


POLSKIEGO . 
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Sztandary polskie i amerykańskie w pochodzie na manifestację 

: narodową polską w parku Humbolta w Chicago. 
Fot. Walkowicz, Chicago. 
Poniżej : 80.000 Polaków na manifestacji na- 
rodowej w parku Humboldta w Chica- 
go przed pomnikiem bohatera 
dwóch światów, Tad. 
Kościuszki. 


OAM EE 


Poniżej na prawo: 
Konsul gen. R. P. dr. M. 
Marchlewski przemawia w imie- 
niu Rzeczypospolitej w dniu uroczystego 
obchodu 200-lecia urodzin Waszyngtona przed 


mówcy widnieją przybrane wstęgami portrety Waszyngtona, Ko- 
ściuszki i Pułaskiego. Fot. I. Czałczyński, Nowy Joik. 


BET SETETE > 


Na lewo: Konsul R, P. p. 
Tad. Buynowski (pierwszy od 
lewej) w imieniu Rzeczypo- 
spolitej oraz panowie: cen- 
zor Związku Nar. Pol. p. Świe- 
tlik (w środku) i prezes tegoż 
Związku p. Romaszkiewicz 
(na prawo) w imieniu Zwią- 
zku Narodowego Polskiego 
składają wieńce w dniu pol- 
tkiej wanifestacji narodowej 
pod pomnikiem Kościuszki ٠ JE : / m 1 i 1 . 
w parku Humboldta w Chi- re ول‎ DA POTEET 
cago, Fot. Walkowicz, Chicago. i ue ٩. . 97 


DLA ROBOTNIKÓW 
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W niedzielę 12 bm. J. E. ks. prymas kardynał Hlond dokonał dekoracji 7 robotników orde- 
rami papieskiemi za wytrwałą pracę w Katolickich Organizacjach Robotniczych. Na zdjęciu 
widzimy J. E. ks. kardynała Hlonda (w pośrodku), obok niego (po lewej) ks. pratat Stychel, 
prezes Katolickich Towarzystw Robotniczych, (pierwszy od prawej) sekretarz generalny ks. 
Michałowicz. W drugim rzędzie odznaczeni (od lewej) Piotr Jańczak z Poznania, Józef Urban 
z Ostrowa, Jan Matelski z Poznania, Jan Cywiński z Bydgoszczy (wszyscy orderem „Pro Ec- 
clesia et Pontifice"), Stanisław Dopierała ze Skokowa, Stefan Czub z Poznania i Michał Świtek 


z Inowrocławia (orderem „Bene merenti“). 


temu cztery dziesiątki wstecz, nad prawiecz-‏ سنا 
nem pierwszych Piastów siedliskiem, Wielkopol-‏ 
ską, srożyła się brutalna teutońska przemoc. |‏ 

Daleko było jeszcze do dnia Wolności. Zaledwie 
ów dzień przeczuwano w lękliwych marzeniach, 
w tajemnej zadumie. 

Więc trzeba było programu pracy. Światłe umy- 
sly i. dobre serca polskie podjęły hasło trzeźwe 
jak rachunek, mocne jak granit: Oświata! Do lu- 
du, przez lud i z ludem! 

W dniu 30 września 1890 r. ówcześni admini- 
stratorzy osieroconych archidiecezyj: gnieźnień- 
skiej i poznańskiej, ks. Kraus i ks. biskup Likow- 
ski wydali do podwładnego duchowieństwa okól- 
nik, wzywający je do zakładania stowarzyszeń ka- 
tolickich. Były to zaledwie nikłe początki wielkiej 
roboty. Akcja A PAW] wśród ludu 
ziemi wielkopolskiej nabrała rozpędu dopiero po 
roku 1891, to jest po ukazaniu się encykliki Leo- 
na XIII „Rerum Novarum“, 

„Jako pierwszy zaczątek chrześcijańskiej orga- 
nizacji robotnika polskiego należy uważać tajne 
zebrania, które w r. 1892 urządzał ówczesny pe- 
nitencjarz przy archikatedrze poznańskiej, ks. 
prałat Antoni Stychel. W porozumieniu z ówcze- 
snym ks. arcybiskupem Stablewskim, ks. Antoni 
Stychel zwołuje na dzień 8 stycznia 1893 r. pu- 
bliczne zebranie robotników. Wynikiem tego zgro- 
madzenia było założenie jawnego stowarzyszenia 
rcbstniczego. Jako cel organizacja ta wytknęła, 
watag statutu, zatwierdzonego przez władzę dać 
CHORA, „obronę i szerzenie religijności, ogólne 
ośćecanie umysłu i szczegółowe pouczanie człon- 
ków w sprawach żywotnych stanu robotniczego, 
popieranie jego materjalnych interesów i wza- 
jemną pomoc członków. Organizacja przybrała 
nazwę. „Katolickie Towarzystwo Robotników Pol- 
skich w Poznaniu“. W roku 1900 towarzystwo to 
przeobrażono na „Związek Katolickich Towa- 
rzystw Robotników Polskich", który dziś urósł 
do PORE rozmiarów, skupiając wokół siebie 
około 400 towarzystw. 1 

Wszystkie prześladowania za czasów zabor- 
czych nie zdołały powstrzymać rozwoju Związku, 
który tuż przed wojną łączył w swoich szeregach 
przeszło 30.000 robotników. 

1 او‎ raca związku zasięgiem swym chwyta ca- 

ą Polskę. 

Takie oto są BRE chrześcijańskiego ruchu 
robotniczego w Polsce. 

Z nastaniem pokoju, po wojnie światowej i wraz 
z zjednoczeniem, rozszczepionych ziem pod jednym 
polskim dachem, przed Związkiem otworzyła się 
rozległa strefa zadań społeczno-oświatowych. 

Niestrudzony ks. Cz. Michałowicz, generalny 
sekretarz Związku uprzejmie wtajemnicza nas 
w pracę organizacyjnych wysiłków. 


ORDERY DABIESKIE 


WIELKOPOLSKICH. 


Wszystkie zdjęcia Ag. Fot. „Światowida“. 


— Stosownie do zmienionych : 
warunków społeczno - politycznych i rozbudzonej 
samowiedzy robotników nastąpiło pewne przeo- 
brażenie w ustroju organizacji. „pete 

— A czy w związku z kryzysem nie maleje licz- 
ba członków, a tem samem i ofiarność na cele 
organizacji? — wtrącam. 

— Przeciwnie, organizacja nasza, wzrasta, 
a składki wpływają w sposób pocieszający. 

— W czem się zaznaczyło przeobrażenie orga- 
nizacyjne? : 

— W tem, że nowy statut, uchwalony na pierw- 
szym powojennym zjeździe delegatów we wrze- 
śniu 1919 r.„ oddał całe kierownictwo towarzystw 
w ręce członków samych. Patronat stał się już 
tylko instytucją doradczą i opiekuńczą. Zaznaczyć 
należy, że organizacja nasza stoi wybitnie na 
gruncie oświatowym w duchu katolickim i apoli- 
tycznym. 

organizacji naszej mamy członków, którzy 
od początku jej istnienia do niej należą, to jest 
od lat 40, kilku z nich bardziej zasłużonych zo- 
stało odznaczonych przez Ojca św. orderami. Są 
to: Piotr Jańczak, Jan Cywiński, Jan Matelski, 
Józef Urban, Stanisław Dopierała, Szczepan Czub, 
Michał Świtek. 

Wszystko to ludzie twardej pracy. 


F. Jan Matelski prowadził zakład czyszczenia 
okien. Był członkiem Rady miejskiej, w potrzebie 
sam staje do pracy. Okna wydawnictwa „IKC.“ 
naleta do jego „resortu“. Zastajemy go przy ro- 

ocie. 

— Jak dawno, panie Matelski, należy pan do 
Związku Kat. Rob.? 1 

— 0, będzie kupę czasu, żeby nie skłamać, to od 
roku 1907 — nie odrywając się od roboty, odpo- 
wiada zapytany. 

— Zadowolony pan z odznaczenia? ` 

— Naharowałem się przy organizacji, wszystko 
dla ty oświaty, bo to naród jeszcze w ciemnocie 
i siła nam jeszcze potrzeba. 

P. Stefana Czuba znajdujemy w zakładach dóbr 
radcy Draheima, gdzie jest zatrudniony lat kil- 
kadziesiąt. Pracuje ciężko, wierny, wytrwały. Wi- 
ta nas z uśmiechem, pełnym pogody i familjar- 
ności: 

— Ja już wiedzioł, że pan redaktur przyjdzie, 
bo mnie od państwa Draheimów zawiadomili — 
śmieje się Czub. : 

— Więc pan już wie, o co mi chodzi? 

— Wiem i zdążyłem się już oskrobać — rzecze 
mój rozmówca, chichocąc i pokazując na brodę. 

— Masz babo kaftan, a myśmy tak chcieli pana 
przy pracy, ot zwykle... 

— Jo tyż się zwykle golę, tylko dziś eoś zmi- 
trężyłem. 

P. Piotr Janczak w domu. Wyczerpany pracą 


Jan Matelski, robotnik z Poznania, odznaczony orderem 
papieskim, udziela wyjaśnień wysłannikowi naszego pisma. 


Poniżej; Stefan Czub, robotnik z Poznania, odznaczony 
orderem „Bene merenti*. 


pilną, sumienną, od lat trzech zażywa emerytury. 
Cząstkę lepszych swych dni oddał w służbie idei. 
Odznaczeniem tak zaszczytnem jest głęboko wzru- 


szony. Opowiada nam o szykanach, jakie prze- 
chodziło towarzystwo za czasów pruskich. Był ka- 
rany za to, że przemawiał na zebraniu, na którem 
był obecny jeden z członków, rzekomo nie meldo- 
wany w policji, jako członek. Sprzeciwiało się to 
ustawom pruskim o zebraniach jawnych i pry- 
watnych. 

P. Jańczak jest już po 60-tce, wygląda czerstwo. 
Organizacji i teraz jeszcze oddany. 

Katolicki świat robotniczy w ubiegłą niedzielę 
przeżył jeden z pięknych i ślicznie wzruszających 
dni. Wyróżnieni przedstawiciele tego świata sza- 
rej cichej i nieefektownej pracy, w niedzielę mieli 
jeden glosny, i jasny dzień, do ostatka dni pamię- 
tny, gdy w 40-lecie Związku z rąk Jego Eminen- 
cji ks. kardynała prymasa Hlonda otrzymali 
zaszczytne odznaczenie „Pro Ecclesia et Pontifi- 
ce“, nadane przeze Ojca św. Ale uroczystość owa 
nie była jeno osobistą uroczystością dekorowa- 
nych. Osobliwy ten moment przeżyli uczuciowo 
wszyscy zgromadzeni, bo stał się on symbolem 
tej wielkiej prawdy, iż Polska, jeśli nie mogła 
być Chrystusem narodów, to w Chrystusie odżyła 
na odwieczne trwanie. 

Leon Sobociński (Poznań). 


» SZACHA 


to doskonały puder, ściśle przylegający do twarzy o mi- 
iym i subtelnym zapachu. Polecam również wody kwia- 
towe, perfumy i mydła o zapachu „DERNIER CRI“. 
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Szarada. 


uł. St. Millerowa, Łęczno — ezl. Warsz. KÌ. Szar. 


Taka już trzecia-ósma natura człowieka, 

Iż go to, co posiada nigdy nie raduje, 

Na swój los nędzny zawsze i wszędzie narzeka, 

Coraz to nowe smutki sobie wynajduje. 

. Łaknący wiecznie siedem-cztery-dziesiątego, 
Ciągle w znojnej pogoni za kawałkiem chleba, 
Schylony pierwsze taczką życia codzienne: < 
Nie dostrzega dziewiąte-pierwsze sobą nie 

A jednakże pomimo tych zmartwień So 

Życie weiąż jednakowo swoim torem bieży — 

Na wiosnę ptaki zawsze śpiewają wesoło, 

Ruń zieleni wciąż bujna i kwiat zawsze świeży. 

tylko czasem mia w górę czolo, 
Odszukać błękitu nie szarej wody. toni, 
Umieć patrzeć na kie rozsiane wokoło, 
Odetchnąć pełną piersią na przyrody łonie! 
Wszak już całe! Kto żyje, gdzie może ucieka, 
Czy to w góry, czy w jary, dziewięć siad cawar- 


Wszędzie, gdzie spojrzeć, jakieś szóste siódme 


cze 
Na człeka, za przyrody czarem stęsknione A 

: Puszcze, których jeno Sód رساد‎ ec 

1 - Które st pięć-dziewięć-dziesięć*) nie Shady, 

| Bielone, niskie chatki ze słomianą strzechą, 
Które niejedną burzę i klęskę przetrwały. 
tawy, z szumiącą cicho nad brzegami trzeiną, 

Gdzie sejm żabi ad zbiera i dziesiąte trzecie — 

Rzeki, które swą drogę znaczą ws sing, 

Łany zboża i łąki ustrojone w kwiecie... 
Kiedy szezere uczucie z przyrodą nas zbrata, 
Wówczas lżejszą się wyda i zła siódma-czwarta, 
Dziesięć-trzecie >ędziemy znów z całego świata, 
Każda godzina życia więcej będzie warta. 

Przyroda! Szósta-siódma- i ósma to sił 

Druga-dziesiąta dusza w jej ożywczym ju 

będzie znowu dziecięce sny śniła —‏ سير سات 
Z znów szum „skrzydeł Anioła pokoju!‏ 

ięc przynajmniej na miesiąc porzućmy swe 


| 

| 

| I przenieśmy się z miasta w lasy, dziewięć- 

| czwarte, 

| Słodkiego sa a pijmy nektar bos 

| Swobodni, wolni idźmy w poem” ام‎ 
©) dziesiątego. 


SASS Za rozwiązanie niniejszej szarady redakcja 
„Światowida przeznacza“ 
trzy nagrody. 
Pierwsza zł. 30, druga zł. 20, trzecia zł. 10. 


Rozwiązania raieży nadsyłać najpóźniej do 
dnia 25 czerwca 1932 wraz z załączonym kuponem. 


| Rozwiązanie z Nr. 22 
` Krokusy. 1 


| .  Trafne rozwiązanie zagadki 
s 2 Nr. 2 المج ودر‎ 
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jakości każdy dowolnie zachwalar 7 
towar, lecz w ciągu dziesiątków lat w całym świecie wypróbowana 
jakość zasługuje RWLEK 


na Wasze zaufanie. — ' D .OLLA”! 


Dział szachowy 

pod redakcją Mieczysława Gałuszki. 

"F. Palitsch („Svenska Dagbludet* — 1929). 
Czarne: Kd8, Gdl, piony: c4, d3 (4). 


mm 
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Białe: Kb6, Hef, قط‎ (3). 
3S-chodówka 3 + 4 ع‎ 7. 
Mat w 3 posunięciach. 


Rozwiązanie 3-chodówki F. aaa 1 G@5 
(grozi 2. H—d6+ 3 s, 
L 1... G—h5 2. H—e6 G—e8 
11.1. G—a4 2 H—d6+ و ويره‎ 3. 76 
(G—g6X). 
1. H—e6? G—a4! 


PARTJA. 
Białe: Dr. Cherubin Czarne: Dr. Tarrasch 
` grana w Nenndorf w r. b. 
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5, S—e3 هم۸8‎ 18. GXe4 HXb2! (5) 
LE 26 1 نه‎ gł (6) Wa—c8 
8.00 0—0 21. Wiel då! (7) 

9. b3 (2) G—e%6 29. H—d2 
10. 3 H—a5 23. HxXe2 5 
11. dXe5 @Xes 24 H—c7 b5 Białe 
12. S—a4 G— poddały się. 

13. Wa—l A S—a4 

UWAGI: 


(i) Warjant Tarrascha, grany przez samego 
twórcę tej odmiany gambitu hetmana! 
(2) Białe wybierają mało znany sposób gry 
o charakterzeneutralnym. Głównym warjantent 
(najciekawszymi) tej odmiany gry jest 9. 5 
Dr. Tarrasch zaleca gambitową grę: 9... 
اسيو ې‎ G—f5. 
> "Teraz Proc pok opanowuje e4. Lepiej 
było grać 13. 
(4) Należało بي‎ 15. GXd4. Posunięcie w par- 
tji traci piona. 
9 ŻĘ KA iej. Po 18.. dXeś4 19. S—c4 0374 W. 
۷ 1 miałyby widoki remis.. 
z ae widoki gry dawało 20. G—d3. 
ون امه يداي کي‎ 22. HXd4 to 22-71 
Xel+ 24 0-3. 
e te gral De. e z młodzieńczą 
energją. 


$WIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SO 


BOTE 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE, 


| Prenumerata kwartalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
f . REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

| TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64 

= Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
| Numer konta P. K..0. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725. 


150-65. 


łamie 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zw: kłe po cen}: normalnej. 
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„ZWWE LALKI“ BERLINA. 


Że lalka, czyli manekin, to najważniejszy ekspo- 
nat każdego domu towarowego, salonu mód i t. d. 
Dziewczyna taka o pięknych nogach i smukłej figu- 
rze, to najlepsza rekłama dla wszelkich fasonów su- 
kien, płaszczy, kapeluszy i t. d., które dla kobiet wiel- 
kiego miasta są zawsze perłami marzeń, owocami cięż- 
ko toczonych Walk z mężem i częstokroć długo uciu- 
151180 

Na ulicach i wystawach domów towarowych Berli- 
na spotyka się obok lalek z drzewa i „żywe lałki*. ل‎ 
Ostatnio coraz bardziej manekiny wypierają swoje 
drewniane „konkurentki*. Bowiem lalka z drzewa al- 
bo gipsu stoi nieruchomo na wystawie i czeka, aż 
rzuci ktoś na nią okiem. Lalka żywa jest natomiast 
bardziej pomysłowa. Dlatego widzi się często na uli- 
cach Berlina kilka albo kilkanaście bardzo eleganc- 
ko ubranych kobiet spacerujące po corsie. Ich toalety 
są nieskazitelnie uszyte. Jedynie maleńki szyldzik zdra- 
dza, że to manekiny jakiejś firmy. Manekiny jadą po 
mieście samochodami. Nie brak ich na wyścigach 
w Grunewaldzie, gdzie zbiera się śmietanka towarzy- 
ska Berlina, zaglądają na premjery kinowe. Mają od- 

. wagę wtargnąć do opery czy teatru — wszędzie, no- 
sząc na pokaz najelegantsze toalety i szyldzik z fir- 
mą... Zbytecznem jest chyba dodawać, że manekiny 


Poniżej: Firma, która zgłosiła zapotrzebowanie na 

piękne nóżki, ma w czem wybierać. — 1 
Zgłaszają się bowiem setki intere- 
santek. . 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
SCHINDLER — 
BERLIN. aj 


Bezrobotne manekiny na 


giełdzie w kawiarni. 


są zwykle pięknemi i doskonale zbudowanemi dziew- 
czętami. 

Zostać manekinem jest rzeczą niełatwą. Jest to bo- 
wiem zawód wymagający wykształcenia. Istnieją spe- 
cjalne szkoły. W szkole takiej uczą się dziewczęta 
rytmiki, tańca, gestów i przeważnie umiejętnego po- 
ruszania się. Nic nie jest bowiem tak ważnem u ma- 
nekina, jak sztuka swobodnego poruszania się. Pię- 
kny chód i ruchy, oto rzeczy konieczne dla każdej, 
która pragnie zostać manekinem. Pod tem kryje się 
również kalkulacja danej firmy, która liczy z tem, 
że jeżeli manekin elegancko zaprezentuje suknię — 
łatwiej ją będzie sprzedać. Umiejętne podkreślenie 
wałorów jakiejś sukni załeży wyłącznie od „żywej 
Jalki“. Jej chód musi układać plisy, jej ruchy ukazy- 
wać fałdy, nabierać odpowiednich odcieni i t. d. A to 
jest doprawdy sztuką nielada. 

Szkoła manekinów jest zarazem giełdą „żywych la- 
lek“. Właściciele domów towarowych i salonów mód 
oglądają tu swe przyszłe lalki i tu je angażują. W Ber- 
linie istnieje cały szereg związków i stowarzyszeń ma- 
nekinów. Te wszystkie związki, stowarzyszenia i szko- 
ły nałeżą dopiero do związku generalnego (Gilde Ber- 
liner Manekins). Co miesiąc odbywa się w lokalu 


związkowym takiego towarzystwa pokaz nowych ma- 
nekinów. 


Oczywiście, że każdy salon mód posiadający ele- 
gancką i wymagającą klientelę, walczy o kolekcję naj- 
Jepiej zbudowanych i najpiękniejszych dziewcząt. Ku- 
pujący patrzy bowiem najpierw, jak dana rzecz leży 
i czy jest dobrze uszyta, a później zwraca się dopie- 
ro uwagę na gatunek, na jakość materji itd.. 


* W tych dniach dokonano na wystawie jednego 
z domów towarowych Berlina istnej rewolucji. Na tle 
zwojów jedwabiu, poprzez rzędy butów, piramidy wa- 
liz i kufrów, przez szeregi i stosy gałanterji, kosme- 
tyków itd. — spacerowały „żywe lalki“. Dotychczas 
na wystawach tych stały lalki z drzewa, szczerząc bia- 
łe zęby i głupio sę uśmiechając. Nagle wszystko ożyło. 
Żywe lalki zastąpiły martwe i wtargnęły do wnętrza 
wystaw, wnosząc tam młodość, tupet i werwę. Tysią- 
ce Berlińczyków oglądało wystawę, a pomysłowy wła- 
ściciel sprzedał w tym dniu trzy razy więcej, niż za- 
zwyczaj. Oto skutek umiejętnej reklamy. 

Obecnie w Berlinie jest zarejestrowanych 12.000 ży- 
wych lalek, tylko 4.000 z nich znalazło zajęcie, reszta 
przesiaduje po kawiarniach, szukając posady. Czekać 
jednak będą zdaje się długo, gdyż kryzys z dnia na 
dzień pogłębia się i coraz więcej kupców bankrutuje. 
To też zapotrzebowanie na żywe laleczki zmałało. 
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